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Kraków 4  lutego.
Czy będą  w  Galicji bezpośrednie 

w ybory , czy nie? —  Oto pytanie, 
k tó re  absorbuje  cały interes poli­
tyczny w obecnej chwili. Starajmy 
sie na to pytanie odpowiedzieć na 
podstaw ie  praw dopodobieństw a.

Czego się Galicja zawsze na jbar­
dziej m usiała obawiać, to tej moralnej 
p resji,  k tó rą  na rząd  i koronę w y­
w iera  krzykliwe i bezczelne dzien­
nikars tw o centralistyczne.

W y w ie ra  ono zawsze pew nego 
rodzaju  teroryzm na najwyższe sfery 
w iedeńskie; dzierży berło  opinji w 
samym W iedniu; nicuje zdania dzien­
n ikars tw a  galicyjskiego, k tóre wobec 
N iem ców zdać sie musi na łaskę iW y
niełaskę kilku centralistycznych re ­
p o r te rów  dziennikarskich; s łow em : 
dziennikarstwo centralistyczne silną 
m a w ładzę w W iedniu, a g łosy o- 
pinji publicznej galicyjskiej p raw ie 
wcale się nie odbija ją  o najwyższe 
s f e r y  iviedeńskie, albo odbijają  się- 
w bardzo osłabionych i zmienionych 
o dg ł  i&ach.

Czego więc najbardziej trzeba się 
by ło  obaw iać ,  to tego, aby korona 
nie uległa pierwszemu atakow i dzien­
n ikars tw a w iedeńskiego, k tóre już  
in tonow ało hym n zwycięstwa.

Otóż obaw a ta dotychczas by ła  
p łonną. K orona  oparła  się na ta rczy­
wości tej opinji publicznej i p rze­
trzym ała  zwycięzko ca ły  perjod u- 
danych  k rzyków  tryum falnych , re- 
kryminacji w  skutek  doznanego za­
w odu  i żalów z p ow odu  rozczaro­
wania.

Dziś nastąpiło  już  w  dziennikar­
stwie central i styczne m milczenie a 
patji; w  każdym  razie stępiła  ona 
już  najsilniejszą b roń  sw o ją ,  zużyła 
wszelkie fortele  dziennikarskie, nie 
dopiąw szy  zamierzonego celu.

Dzisiaj w ięc niema się już  czego 
obaw iać; najgrubsze lody  już  p rze­
łam ane; minęły obaw y  z jednćj, n - 
dzieje z drugiej strony; agitacja p rze ­
ciw bezpośrednim  w yborom  przy­

biera coraz większe rozm iary  we 
wszystkich prowincjach i krajach 
kor mnych Austrji —  nawet w nie­
mieckich; nic tu nie pom ogły ani 
zawieszenia uchwał władz au tono­
micznych, ani konfiskaty dzienników. 
S łow em : wszystkie naboje central i- 
s tów  powystrzelano, a pozycja prze­
ciw bezpośrednim wyborom  stoi j e ­
szcze silna i dobrze uzbrojona.

W  takim stanie rzeczy nie wątpi­
my bynajmniej, że tym razem een- 
traliści przegrają spraw ę; że tym 
razem o zaprowadzeniu bezpośre­
dnich w yborów  w Galicji ani mowy 
niem a, i że w najlepszym dla cen- 
tralistów razie cała ta sp raw a o d ­
roczoną zostanie do przyszłej sesji 
rady  państwa.

W  Austrji zaś odroczenie spraw y 
jakiejś  na kilka miesięcy uwalnia 
zupełnie od zajmowania się nią na 
ser jo; bo w  Austrji któż wiedzieć 
może co będzie za trzy miesiące?

Katolicyzm i idea narodowa 
w  dziejach Polski.

przez J .  S z .
(C ią g  d a ls z y .)

Zatrzymaliśmy się nieco dłuźój nad 
zdarzeniami ob ęterm biegiem k i lsu  tylko 
lat, a to dlatego, i i  przedstawiona tutaj 
z Czechami i Zakonem  sprawa rzuca 
bardzo wyraźne i jaskrawe światło na 
ówczesny stosunek katolicyzmu do na 
rodowości polskiój i charakteryzuje go 
dobitniój, jak którakolwiek inna. Około 
nió, grupuje się i reszta wypadków z tych 
czasów, o które z zadania potrącić nam 
jeszcze wypada.

Syn i następca cesarza Zygmunta, A l­
bert, król czeski i węgierski, um arł bez 
potomka męzkiego, i to w czasie, kiedy 
mianowicie W ęgrom  największe ze stro 
ny coraz to dalój posuwających się T u r ­
ków groziło niebezpieczeństwo. Młodzi 
Jagiellonowie stali się, j a k  łatwo było 
przewidzieć, celem umizgów tak Czechów 
ja k o  i W ęgrów. Jakże  odmiennóm było 
stanowisko, jakie  zajął teraz katolicyzm 
przy łączeniu Polski z Węgrami od sta­
nowiska, jakie  niedawno zajmował przy 
znmierzonóm połączeniu z C zecham i! —  
W ęgrzy nagleni potrzebą wybrali panu­
jącego naówczas w Polsce W ładysława. 
Na zjeździe w Krakowie (1440) zwołanym 
w celu rozstrzygnięcia, czy przyjąć lub 
odmówić koronę węgierską, stan świecki 
z jednój a stan duchowny z drugiój s tro­
n y — zamieniły swe role, zajmowane nie­
dawno temu w tój samój kwestji o koro­
nę czeską. Ów Zbigniew Oleśnicki, co 
tak  gorąco piorunował by ł przeciw przy­
jęciu czeskiój, przemawia teraz najżarli- 
wiój za przyjęciem węgierskiój. Daremnie 
przekładali panowie świeccy, że korona 
węgierska szczęścia Polsce nie przynie­

sie, że zresztą W ładysław  nasz na pytka 
w Węgrzech opór, bo wdowa po A lber­
cie p o p  dziwszy syna (W ładysława Po- 
grobowca) skłoniła W ęgrów  sobie przy­
chylnych do jego koronacji;  Zbigniew 
nie ustępow ał, rwi. rdząc pokrótce,! że 
taka je s t  wola Rzymu i że wobec obo­
wiązku bronienia wiary od najazdu Tur 
ków, winne iść na bok wszelkie inne 
względy.

„Pożytek pow szechny— mówi Długosz 
—  wziął ostatecznie górę nad prywatnym1*, 
nazywając oczywiście interes ojczyzny 
prywatnym, a katolicyzmu powszechnym.

Młody W ładysław pojechał do Węgier 
po śmierć bezow ocną; zyskał sławę bo- 
hatyra walczącego i ginącego w obronie 
chrzi-śćjaństwa — bez żadnego ani dla 
własnego kraju, aui dla wiary pożytku, 
z piętnem nawet wiarołomcy — dla ka 
tolicyzmu...

W Czechach tymczasem nie przyszedł 
obór Jagielończyka do skutku, bądź to, 
iż wszechwładny Oleśnicki uprzątnął był 
już przed nimi całą dynastję , wysyłając 
W ładysława na boje z Turkam i do W ę­
gier a trzynastoletniego Kazimierza na 
namiestnika do Litwy, bądź tóż, że ich 
zniechęciły prześladowania wyznawców 
czeskich, powtarzające się podówczas w 
Polsce. Obrali przeto Czesi niemowlę, 
Władysława Pogrobowca, pod rejeneją 
znakomitego obywatela Jerzego Podje- 
brada.

Zanim zamkniemy okres średniowiecz- 
ny, wypada nam jeszcze zwró ić uwagę 
na dramat wielkiej doniosłości, k tóry  się 
odegrał krótko po opowiedzianych zda­
rzeniach a w którym —  rzadkie zdarze­
nia ! — idea narodowa wyszła zwycięzko.

W r. 1454 tyranja  i okrucieństwa K rzy ­
żaków w Prusach doszły do tego stopnia, 
że ludność pruska zawiązała między so­
bą związek braci jaszczurczych, celem 
pozbycia się zwierzchności Zakonu i p o d ­
dania się koronie polskiój. Cóż mogło 
być poźądańszóm dla Polski, jak odzy­
skanie w ten sposób — bez wielkich wy- 
sileń, rozległego kraju  i pozbycie się raz 
na zawsze niebezpiecznego wroga, gro­
żącego ciągle bytowi Polski i jój naro 
dowości, a którego poskramianie przez 
lat 200 kosztowało tyle krwi i pieniędzy! 
A jed n ak  —  ileż to trudności i wahań 
sprawa ta w Polsce n a p o tk a ła !

Zwołany w tym celu sejm do Krako-. 
wa przedstawia znowu straszliwą kolizję 
reakcji z ideą narodową. N a  czele stron­
nictwa katolickiego, połączeniu przeciw­
nego, s tanął znowu kardyna ł  Oleśnicki; 
na czele zaś narodowego, Ja n  z Czyźewa, 
kasztelan krakowski. Pierwsi sprzeciwiali 
się j a k  najusilniój przyjęciu ziem pru­
skich, poczytując je za pogwałcenie tra ­
ktatów, strasząc klątwą papieża i niebez­
pieczną dla Polski k rucjatą  całego chrze 
śćjaństwa. N a  poparcie swego zdania 
przytaczali nawet wróżby astrologów, u- 
patrujących wielki k rwi przelew w obro­
nie ciał niebieskich! Stronnictwo narodo­
we radziło tylko baczyć na interes kraju  
i zgodzić się na przyłączenie, korzysta 
ją c  ze sposobności, ja k a  się nigdy nie 
traiiu. —  Idea  narodowa przemogła i 
Prusy  postanowiono wcielić do Polski.

N a  widok śmiałego tego k roku  mistrz 
i komandorowie krzyżaccy zaalarmowali

całe chrześcjaństwo a papież Pius I I  po ­
śpieszył czćmprędzćj z klątwą na obywa­
teli pruskich , wyłamujących się z pod 
zwierzchności zakonu. Naród polski pod­
lą! ji d iak wielkie dzieło— trzynastoletnią 
walkę z Krzyżactwem i mimo wypraw 
k rzyżow ych , do których za głosem pa­
pieży; zatopionych w wpływie niemieckim, 
przeciwyko memu cała rzesza się rwała  i 
mimo własnego wycieńczenia nie spoczął 
prędzej , dopóki usiłowań swych — choć 
w niezupeilnój jeszcze m ie rze— pomyśl­
nym uwieńczonych nie u jrzał skutkiem. 
Idea  narodowa zwycięzko tym razem 
wyszła, bo 'naród był już nieco dojrzał 
a miał za przewodników tak ch Jauów 

* z Czyźewa i O s tro rogów —  mężów, co 
przewyższając stronnictwo pizeciwne mi 
łością k r  ju , nie ustępowali mu także w 
nauce i rozumie politycznym. Na dowód 
tego niech posłuży kilka słów Ja n a  Ostro- 
roga, przytoczonych z jegv> własnego pa­
miętnika sejmowego:

„Zapewniać papieżowi posłuszeństwo 
we wszystkiem, ja k  się to często zdarza, 
nie uważam za rzecz rozsądną; W ó l  pol­
ski prócz Boga innego zwierzchnika nad 
sobą uznawać nie powinien. Czyńmy z r e ­
sztą papieżowi odwiedziny uszanowania, 
ale to pod tegoż, a nie posłuszeństwa na 
zwą, gdyż to je s t  postępowaniem niedo- 
rzecznem i z godnością narodu polskiego 
bynsjmniój nie zgodnem** i t. d. *).

Usposobienie strony przeciwnój wzglę­
dem Polski określają nam również, prócz 
wymienionych fak tów , wyraźmój jeszcze 
dokumenta historyczne. Przypom inam y z 
pośród innych list Piusa I I ,  wyświecają­
cy nam usposobienie jego względem na 
rodu polskiego jak najdobitniój **). W  li­
ście tym do kardynała  Oleśnickiego p i­
sanym utyskuje, że Niemcy tylko z winy 
Polaków nie pozyskały Czech i Węgier 
i ze samój nawet Polski przez wypędze­
nie Wilhelma pozbawione zostały. P rz y ­
pominamy dalój paszkwil obelżywy i k rzy ­
wdzący P o lskę ,  napisany przez tegoż 
Piusa I I  a zachowany ńam w Długoszu. 
Przytaczamy wreszcie dość charaktery 
styczne zakończenie listu legata papie­
skiego, Hieronima, k tóry w r. 1468 przy­
muszony ustąpić z Polski dla nieprawych 
zabiegów i knowań na korzyść Krzyża 
ków, namawia Fryderyka , margrabię bran- 
deburskiego do starania się o koronę cze­
ską, by tym sposobem zapobiedz jój p o ­
łączeniu z koroną polską. Kończy H ie ­
ronim list swój temi słowy: „Pomnij co 
się s tan ie ,  jeżeli panowie polscy po złą­
czeniu dwóch koron odnowią roszczenia 
swe do monarchii i wiele innych posia­
danych przez ciebie ziem, d o  k t ó r y c h  
d a w n e  m a j ą  p r a w a  ( !)— Staraj się 
więc o koronę czeską , a nie wątp ię , że 
p a p i e ż ,  c e s a r z  i k s i ą ż ę t a  r z e s z y  
b ę d ą  c i  z a  t o  w d z i ę c z n i  i w sz e l -  
k i ó j  w t y m  c e l u  u ż y c z ą  c i  p o ­
rn o c y . w

*) Ciekawy ten  „P am iętn ik“ zam ieścił 
w całości i objaśnił p. L . W egner w rozpra­
wie swej : Jan  O strorog, R ocznik I, To warz. 
Przy jació ł nauk w Poznaniu .

**) Przytoczony w dziele hr. Dziedu- 
szyckiego: „Zbigniew Oleśnicki i wiek je g o .“ 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości polityczne 
I korespondencje.

Warszawa. Dziennik W arszawski ogła­
sza okólnik ministra oświecenia publicz­
nego do kuratorów okręgów naukowych 
z którego wyjmujemy ważniejsze u 
stępy:

„Dostrzeżono, że bardzo wielu uczniów 
gimnazjów i progiinnazjów, szczególniój 
zaś z niższych i średnich klas, nie za­
trudniając się wcale nauką w ciągu le­
tni' h wukacij, stawia się do szkół, za- 
pomuiawszy bardzo wiele, a nawet wa­
żnego z tego, co przeszli w roku poprze­
dnim, i okazuje niejako pewne odzwy­
czaj nie od zatrudnień umysłowych.

Pragnąc usunąć tak  szkodliwe następ­
stwa, pochodzące z zupełnój przerwy za 
truduień w ciągu sześciu lub więcój ty­
godni, upływających corocznie pomiędzy 
ukończeniem nauki i jój wznowieniem w 
uastępuym roku  szkolnym, mam honor 
najuprzejmiój prosić pana o polecenie 
gimnazjom i progimnazjom powierzonego 
panu o k r ę g u  do wykonania co n as tę ­
puje :

1) P rzed  skończeniem roku  szkolnego 
I nauki w szkołach, nauczyciele kaźdój 
klasy, poczynając od pierwszój, religji, 
jęizyków: ojczystego i s tarożytnych i ma­
tem atyki, pod prezydencją dyrek tora  lub 
inspektora, lub gospodarza klasy, i k o ­
niecznie w obecności tego ostatniego, — 
naradzają się pomiędzy sobą, jakie  za­
trudnienia z każdego z wyzój wymienio­
nych przedmiotów i w kaźddj klasie m a­
ją  być zadane uczniom na czas 1‘eżnich 
wakacji. Przytem należy mieć na uwadze, 
aby uczniowie nie byli przeciążeni temi za ­
daniami, i wakacje po dawnemu stanowiły 
czas odpoczynku, ale żeby zarazem u- 
czniowie nie zapominali tego co przeszli, 
lecz przeciwnie, utrwalili to co przeszli 
w swój pamięci, i stosowali nabyte przez 
nich wiadomości do rozwiązywania zada­
nych im zadań.

2) Zadania te tym sposobem, powinny 
być z każdego przedmiotu takiego ro ­
dzaju, żeby mogły być dokonywane przez 
uczniów średnich sił zupełnie zadowala­
jąco, bez pomocy postronnój, i żeby b y ­
ły w związku z kursem upłynionego ro ­
k u  szkolnego.

3) Zadania te powinny b y ć :  (tutaj na  
stępuje wyszczególnienie tych zadań  i 
program tychże).

4) W yznaczone w sposób wyźój wska­
zany zada fia i roboty  będą oznajmione 
uczniom kaźdój klasy przed ich rozpu­
szczeniem, i zapisane przez każdego z 
nich do kajetów zadawanych lekcji, dla 
okazania rodzicom, krewnym lub opie­
kunom. —  Zadania  te i roboty powinny 
być także zamieszczone w rocznych sp ra ­
wozdaniach każdego gimnazjum i progi- 
mnazjum.

5) Po  wznowieniu nauki, przedewszyst- 
kiem nauczycie'e odpowiednich przed­
miotów na  wyznaczonych przez nich lek­
cjach, powinni sprawdzić czytanie tego, 
co było zalecone, i rozpatrzyć i zwrócić 
uczniom z właściwemi poprawkami i w y­
jaśnieniami, ro bo ty  na piśmie.

— W ministerjum finansów wniesiono 
projekt j a k  donoszą „NowostP  —  dopu­

szczenia cudzoziemców do kupna  dóbr 
poduchownych w Królestwie Polskiem 
przez licytację sprzedawanych, albowiem 
przy istnit-jącóm obecnie ograniczeniu —  
dozwalającem nabywania t y c h  dóbr tyl­
ko osobom pochodzenia rossyjskiego — 
mala je s t  bardzo konkurencja  przy k u ­
pnie pomiecionych majątków, skutkiem 
czego stosunkowo nizkie ceny otrzymu­
j ą  się za nie.

Poznań 1 lutego.
a- W ypadki u  nas się ścigają; nie owe 

wypadki wysokiój polityki, wśród których" 
runą mocarstwa spruebniałe, potynkowa- 
ne zewnętrznie lub oblepione pozłótkiem; 
lecz wypadki drobne na pozór, maluczkie, 
zdranzające tylko wewnętrzną zgniliznę 
pewnój części społeczeństwa i przyczy­
niające się do zupełnego rozkładu.

Pamiętacie zapew ne, jak prz<-d nieda­
wnym czasem Orędownik począł siać nie­
zgodę, wołając: „ m y  l u d  w i e j s k i  i 
m i e j s k i !  m y  k o ł k i !  m y  ł y k i !  
p r e c z  z i n t e l i g e n c j ą ! * *  Pamiętacie 
zapewne również dobrze ja k  na swojój 
kupie śmieci przekrzyczał wszystkie a r­
gumentu D ziennika Poznańskiego przeciw­
ko temu podziałowi narodu. Otóż ów 
krzyk  zaczyna wydawać owoce.

Zapewne z gazet dowiedzieliście s ię ,  
że było w Kościanie jakieś ludowe zgro­
madzenie, i ze się tam zebrało kilka ty­
sięcy włościan tak polaków jak o  i niem- 
ców. Mniejsza już to, nad czem obrado­
wano, bo to dla zcharakteryzowania na­
szych stosunków jest małój wagi. W ażną 
jest konkluzja, że sami polacy krzyczeli, 
iż petycji uradzonój nie należy przesłać 
na; rpp* ,nc ła  sejmowego dla powiatu ko­
ściańskiego , i V z  na ręce p. L a s k e r a ,  
„ b o  p. C h ł a p o w s k i  j f i s t  s z l a c h c i ­
c e m ,  a s z l a c h c i c  z d r a d "c i  lud!**

W tymże samym Kościanie było w prze­
szłym tygodniu walne zebranie spółki po- 
życzkowój, którój prezesem jest jak  sam 
publicznie oświadczył: „zakonnica w por­
tkach** p. dr. B o j a n o w s k i .  Mniejsza 
z tem, że ten pobożny, świętobliwy i ar- 
cyzacny człowiek nie chce służyć spółce 
bez wynagrodzenia, obrachunek kasy spół­
ki kościańskiój nic mnie w tój chwili nie 
obchodzi, lecz to jest w aźnem , że szyn- 
karz z Kiełczewa mógł bez wielkiój opo­
zycji zaw ołać: „precz z pankami! nie po­
trzebujemy panków! obejdziemy się bez 
panków!** a demagog ten powołuje się 
jako na mistrza i nauczyciela na Orędo­
wnika.

Ten lud kościańskiej okolicy, k tóry  
przed 24 lub 25 laty jeszcze był na wskróś 
polskim, który w owym czasie słynął j a ­
ko jądro Wielkopolski, o k tórym  mówio­
no ,  że w jego żyłach krew polska bije 
najżywszem tętnem ; ten lud na wiecu wy- 
żój wspomnionym wołał wiwaty na cześć 
niemieckiego cesa rza , i założyłbym się 
dziesięć przeciwko jednemu, że gdyby w 
czasie przyszłych wyborów stanął w Ko- 
ściańskiem p. L ask e r  jako  kandydat na 
posła przeciwko p. Chłapowskiemu, osta­
tni przepadłby niechybnie.

To zdziałały „ c h r ó s t  i ko ł k i **  p. 
Szymańskiego, wspieranego przez ultra- 
montanów i to na nowo potwierdza to, 
co już dawniój powiedziałem, że ultra- 
montanom nic nie zależy na  narodowo-

Kronika tygodniowa.
Jeszcze się taki nie urodził, ktoby loszyst- 

kim dogodził! J  śli do k o g o ,  to już  naj­
bardziej do kronikarza  stosuje się to p rzy­
słowie.

W ytrzęsie  wam kronikarz  w f  letonie 
cały wór nazbieranych przez tydzień miej 
skich p lo teczek : ź l e ! bo plotek w kurs 
puszczać się nie g o d z i , plotki to plewy, 
a k ronika  zdrowe ziarno siać wirnia, a 
nie plewy rozdmuchiwać po świeeie.

Zapełni kronikarz rubrykę swoją po­
ważniejszym jakim ś przedmiotem : i to źle! 
bo rzeczą jego jes t  bawić a nie rozp ra ­
wiać, w nieswoje tedy inięsza się rzeczy.

R  >zpi*ze sie o tea trze?  — „Co nas 
"eair obchodzi!** mówią .-i, którzy w tea- 

ze nie bywają. — „ B v ł  *in sam na pi zed 
awieniu, po. óz mam jeszcze o móru czy- 
ć!* mówią d udzy.
A więc pisać mu trzeba o ozómś ta- 

.ióoi , co mbv poważne —  »nbv godne 
śmie hu. O czómże tedy ? .. O taki przed 
mo.t nie łatwo. Chyba o stańczykerji lub 
jezuitai-h ?

A, br. ń  Chryste panie! Noczytamysię 
i nasłuchamy o nich przez cały tydzień, 
dajcież temu pokój przynajmmój w kro 
nic-'.

— Nie ma prawie numeru, w którym 
byś komu nie d o c ą ł .  Jeśliś chory na wą 
trobę, to stę lecz! — wołają jedni.

— Chwalisz tylko i chwalisz! — wo­
łają drudzy — a należałoby się teraz 
zjedzić co się zowie...

— Kogo ?
— Pana A .! — szepce mi na  ucho 

pan B
—  P ana  B . ! —  mruga na mnie pan A.
Na nieszczęście wmiesza się w to pan

C. i doradzi, aby obaj dostali co się im
należy.

Kronikarz  rad  słucha życzliwych przy­
jac ió ł i w jednój kronice dwom miraż 
pieprzu n asyp ie . . . .  ach nie dwom , ale 
wszystkim t r z e m , bo i paou C. przez 
wdzięczność dostanie się ziarneczko.

T ak  się działo moi szanowni w na 
szóm kronikarskióm króle-twie, taką na 
daliśmy mu konstytucję i do szpiku ko 
ści będąc wierookonstytucyjui, wobec u 
s tanow iony 'h  przez nas praw i nadal tak 
postępować raczymy. W łisoym  naszym 
a bezpośrednim wyborem, wedle w ła>nć| 
żad yiu względem nieskrępowanój w li 
na-zój, oznaczać będziemy tych /.pomię­
dzy was m «i najłaskawsi , k órzy innym 
ma ą służyć ku zabawie, nauce i prze- 
S'rodze.

J  ś i zaś vv obecnym czasie patrzyć ra- 
jczym y p zez palce na to w szystko, co 
j wyrabiacie w tym szale karnawałowym 
i nie chcąc w.atn psuć hum oru, prz-nnl 
czarny o wszystkióin — nie idzie zatóm, 

j abyśm y w wie kim poście nie posypali 
’ wam głów waszych popiołem....

T ak  się stanie z a i - te , jeśli s ę kro i 
karz w tym wirze to ń  *zący*h wieczorów 
i b lów s-m na śmierć nie zatańczy...

A c h , g łybyście wiedzieli llo ładnych
pa< ien  !

Prawdziwie p ięk n ą ,  piękną w caMm 
znaczę nu tego słowa, jes t  jeduakże  tylko 
jedna, tyiko jedna...

Nie powiem, czy ona brunetka, szatyn­

k a  czy b londynka ,  czy m a piwne oczy, 
niebieskie, czarne czy siwe; nie powiem, 
jaką ma ta l ję ,  wzrost j a k i ,  jaką rączkę, 
ja k ą  nóżkę; nie powiem jak ie  usteczka... 
nic a nic nie powiem... bo mi powiedzieć 
niewolno.

A  jednak  wyście już  odgadli, o kim  to 
chcę naówić... Tyś przed innemi odgadła 
łaskaw a czytelniczko ! a niemniój prędko  
odgadła twoja sąsiadka, k tó ra  o mało nie 
skona z zazdrości.

Przyjdzie czas jednak , kiedy ta  zazdrość 
uleci ja k  senna mara. A ntypatję  waszą 
zastą -i przyjaźń najczulsza —  wierzajcie 
kronikarzowi. Przepowiednie jego zawsze 
się sp raw d za ły — spełnią się i tym razem

—  C’est une fem m e „impossible11!— mó­
wiła pani X. O pani Y.

— Za nic w świeco* nie byłabym  u 
mój ! — mówiła pani Y. o pan X.

A  jednak śini-rt- loa nienawiść okazała 
s'ę rzeczywiście śmb-rtel ą — bo skonała 
w o>t.to ój dobia nrzt-d buleni. Zwaśnio 
ni- strony łączy dziś przyjaźń najczulsza. 
. G dyby tak  Wszystkie konały  nieua- 
w iś c i !

Niestety, fakta tak ie ,  ja k  wyźój wspo­
mniany, nnle ą do wyjątków nawet w ży­
ciu towarzyskióm, a c ó ( dopiero w dzie­
dzinie spfaw politycznych i spo łecznych! 
T u n  ni ety ■ k o pokój stały, ale nawet ro- 
zijm  chwilowy należy do nader rzadkich 
wy > d ów. G dybyś tn żre*-/tą w a lez tły  
z sobą t j łk o  obozy w zasadni-zych sp a- 
wach ni zgodne! Al ; u nas ,  w P o l s c e ,  
a szczególnie w naszój prowincji, Indzie 
p ><1 jednym  i tym samym walczący sztan 
darem t-.k często drą się z sobą o liche 
j  go strzępy!

—  Podajcie sobie r ę c e ! Jed n ą  i tę sa­

mą wyznajcie p raw dę , jeden i ten sam 
cel waszym celem... podajcie sobie ręce! 
Oto zejdźcie się razem w neutralnóm ja- 
kióm miejscu. Tyle wspólnych łączy was 
dążeń. Pomówcie z sobą, jeśli nie po b ra ­
te rsk u ,  to choć po lud zk u ,  porozumcie 
s i ę !...

—  Jestem przeszkodzony! — odpowie na 
to jeden  i drugi.

— „Jestem przeszkodzony**...? Cóż to 
za poLzczyzna k ron ikarzu?

— To polszczyzna jednego z naszych 
ni> śmiertelnych... Wezwany na pierwsze 
posiedzenie AKademji przesłał on jój taką 
odpowiedź. Który to z nich ? nie powiem. 
Pytajcie się jego kolegów.

—  I  pocóż podnosisz śmieszność po 
pełnioną przez jednego z nich ? czy chcesz 
wyszydzi.ć Akademję, jedyną polską Aka- 
demję, k órej pragnęliśmy przez lat ty le?  
w którój tyle pokładamy nadziei? która  
w naszój ojczyźnie stać się winna n a j­
wyższa n a u k o w ą  p o w a g ą ?

— B ' ń B >że! Zkąd znowu o wyszy­
dza nu ? Mv pierwsi uderzymy czołem 
przed A ka dcnij i po lską , gdy ją m i e ć  
b dzietny. Dotąd mamy tylko jój nazwę. 
N-izwa sarna nie wystarcza nam — szyld 
jój powagi nie nada. Aby niezbyt niefor 
tuony wybór jój członków usprawiedli­
wionym zos ta ł ,  więcój czegoś na to po­
trzeba prócz szy du. Wieniec na skroni, 
to j. szeze nie wszystko.

— Czy wasza Ak»demja is tn i-je?  — 
zapytał Warszawianin przybyły  do na­
szego miasta.

— Podobno! — odpowiedziano w K ra ­
kowie.

O >yśmy takiój rozmowy nie usłyszeli 
ód dziś za  rok  i za lat dziesięć!

Ale Akadem ja  —  sprawy naukowe, to 
nie twoja rzecz kronikarzu.

Gotów ci znowu D jabeł powiedzieć, że 
piszesz o sprawach poważnych, bo ci do­
wcipu zabrakło.

A  jak  ci się zdarzy żarcik weselszy, 
to powić ci zuow u: dowcipkuje , bo mu 
poważniejszego zabrak ło  przedmiotu.

A zawsze powió c i : żeś nudny.
— N udny?  Rzecz dziwna, wszak j a  ni­

gdy nic z Djabła nie odpisuję !
A c h , nie w iec ie , nie wiecie, szanowni 

czytelnicy, po jak ich  to cierniach wiedzie 
droga kronikarzy, ile goryczy łączy się 
z tóm „pracowitóm próżniactwem**.

Trzeba być chyba autorem Pracowi­
tych Próżniaków, aby to umieć należycie 
ocenić! Trzeba jego ta len tu ,  aby to o- 
kreśl ć !

Ale d..ść o tóm. Przejdźmy na  inne 
pole, na pole sztuki, na któróm wszelkie 
niechęci i niesnaski nietylko osobiste ale 
i polityczne ustawać winny, bo to pole 
neutralne, ten budynek na rogu Placu 
Szczepańskiego i ulicy Jagiellońskiój.

Ale i na tóm polu nie obejdzie się bez 
cieruiów dla kronikarza. Przeszłego ty ­
godnia pisaliśmy o przedstawieniu W  e - 
s o ł y c h  k o b i e t  W i n d s o r  s k i c h ,  na 
leżne składa-ąc wyrazy uznatiia dyrekcji 
i artystom. O sztuce samój nie rozpisy­
wał ś ny się szeroko, któżby bowiem nie 
znał Szekspira. Podaliśmy ty lko  wyborną 
charakterystykę Szekspirowskiego Fuls 
tafft wyjętą z dzieł* jednego z, najznakomit­
szy ch nowoczesnych kryty ków fr.-mcuzkich.

Otóż kronikę naszą przeczytał świeżo 
przybyły ze wsi zacny pan Bonifacy — 
a przeczytawszy, rzekł do żołny i c ó rk i :

— K ronikarz  pochwalił, —  tfziś grają

znowu to samo i to po raz już  trzeci, 
musi to n i e z ł a  być sz tu k a ,  pójdziemy 
do teatru. — I  posłał po lożę.

„Niezła sztuka** — tak się wyraził p. 
Bonifacy o szekspirowskiój komedji! — 
T ak  się w yraz ił ,  ale... zanim ją u jrzał 
na scenie.

Ujrzawszy... zmienił swoje zdanie.
—  A na miłość boską! kron ikarzu! 

Cóźeś znowu z r o b i ł ! Czyż się godziło 
pochw alić !

— Cóż, czyż źle grano ?
—  G r a , j a k  gra  —  ale sztuka... nie­

moralna ! n ieprzyzw oita! L icha taka  ra ­
mota! czy godziło się chwalić! — Z a ­
prowadziłem żonę i córkę i chłopca me­
go gimnazjalistę — i po drugim akcie 
musieliśmy uciec z teatru... Modesta ma 
rok szesnas ty , a Innocenty cz ternaście! 
W yobraź sobie! A ty pochwaliłeś!

—  Ależ panie dobrodzieju! Chwalić — 
Shakspeara... na  to bym się nawet nie 
odważył. Sądziłem zresz tą ,  że pan do- 
brodz ó | , jako  taki znawca i mecenas 
literatury, znasz tę sztukę. (NB. pan Bo­
nifacy kupuje co roku kalendarz).

—  Et, gdzieby to panie człowiek znał 
tych wszystkich gryzipiórków, to na ko- 
ny liczyć panie, na kopy !... No, takiego 
Mickiewicza, takiego Słowackiego i K ra ­
sińskiego, to już zn am , ale reszta... to 
panie niewiele warte. Byłem raz na pre- 
I-keji w uniw ersytecie , toin się dowie­
dział. Ten P o l , ten Z a le sk i , Goszczyń­
ski, Garczyński — to nic panie, to furda...

Milczałem.
— A czemu to p. Koźmian nie każe 

grać aktorom jakiój komedji Krasińskie­
g o ?  —  pytał dalój p. Bonifacy. — Bo
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śc i ,  ale tylko na te m ,  aby lud słać do 
stóp Rzymu. Pewną bowiem jest  rzeczy, 
źe ultramontanizm mimo owych okrzy 
ków  na cześć niemieckiego cesarza jest 
głęboko wkorzeniony między ludem K o­
ściańskiego; on mimo niego gotów jest 
poświęcić znaczny część swój chudoby na 
cześć Pana Boga, stawiając dlań klaszto 
rek , kapliczkę i t. p. byle nie szkoły, w 
którój jak  wiadomo, człowiek się psuje.

Zapewne wam także wiadom o, że re ­
dak to r  W iarusa  p. Krajewicz zwołał wiec, 
dla obradowania petycji do tutejszego ma- 
g is ra tu  o zachowanie polskiego języka 
w szkołach miejskich. Nie moja rzecz 
rozsirzygnąć, czy cel i środek były wła- 
ściwemi, czy pora była dobrze wybrana. 
Muie chodzi o ważniejszy fakt, a miano­
wicie k o n s t a tu j  tutaj in  perpetuam rei 
m em oriam , że li tylko z winy redaktora 
Orędownika w i e c  t e n  z o s t a ł  p r z e z  
p o l i c j ą  r o z w i ą z a n y .

Fao Szymański bowiem został powo­
łany na przewodniczącego, miał zatem 
władzę udzielania i odbierania głosu , i z tój 
władzy nie robił u ż y tk u , kiedy bednarz 
Sokołowski g ł«»s zab>ał. „Mow j  go b y ­
ła  gorąco wypowiedziana, ale zamiast 
trzym ać się rzeczy, raczój od niój odcho­
dziła". T ak  szyderczo w swem piśmie 
odzywa się prezydujący i sam byłem 
świadkiem szyderczi-go uśmiechu p. S., 
kL dy  spostrzegł bezdroże, na które wszedł 
majster bednarski nie znający logiki i jak  
uśmiechając się, pytał się komisarza, czy- 
by  nie chciał wieca rozwiązać? (Also Sie 
wollen die Versammlung auflosen?) Sarn 
komisarz był zdziwiony z tego zapytania 
szanownego przewodniczącego! W czasie 
tój w a lk i , redakcja  Kurjera  stała jako 
grandgarda w odwodzie wysuniętój pikie­
ty i nazajutrz z zimną krwią, z ironią nie 
do zapoznania, ogłosiła, źe policja wiec 
rozwiązała.

Przeciwko temu postępowaniu, nawet 
D ziennik Poznański nie podniósł głosu , 
tylko jedyna jedna Gazeta Toruńska w 
słowach gorący zal zawierających, zganiła 
postępowanie przewodniczącego wiecowi.

Niechaj tu jeszcze kto prawi, że ultra- 
montany nas nie chcą rozbić ,  źe to lu­
dzie, którzy tylko mają dobro narodu na 
oku!  Powiedzcie, że taki p. Szym ański, 
Źychliński, K .źm ian  jeżdżący z otwartym 
brewiarzem w otwartój doróżce po uli­
cach miasta, modląc się jak faryzeusz w 
ewangielji i g r a ą c y  w ruletę w Hornbur- 
gu, aby rozbić bank dla papieża, nie na­
rzucają się na przewódzców w celach sa­
molubnych, w widokach arystokracji.

Powiedzcie jeszcze, że ci ludzie rz e ­
czywiście chcą zgody uczciwój, zgody 
mzumoój, a nie przewodniczenia, ab^ 
głupców wyzyskiwać.

O t tak ! -na słońc, gwiazd granicach 
Z. k.oehankami mdlejąc latać 
W łosy  splatać r  rozplatać 
T chnienia trącić w b łyskaw ice!
K rzyczeć, że ich ród szlachetny,
Że w ich herbie z mieczem rę k a ,
Źe ich śpiew, źe ich piosenka 
Nas zawiodą w rajskie strony,
I  tak  tw orzyć Babilony.

To umieją, do tego dążą, to zrobił już 
Orędownik pospołu z K ur jerem.

W iedeń  3 lutego.
L. Żaden z dzisiejszych dzienników nie 

donosi o terminie wniesienia reformy wy- 
borczój. To trochę zastanawiać musi, bo 
dotychczas nie było numeru bez takiego 
douiesieuia. Natomiast zgodnie zapewnia­
ją głosy pólurzędowe, źe cesarz w osta­
tnich dniach bardzo wiele konferował 
z p. Lasserem i to o reformie wyborczój, 
jakotóż źe się odbyła rada  ministrów, 
ale bez udziału cesarza.

O rezultatach misji hr. Gołuchowskie- 
go, k tóry tu  od kilku dni już bawi, za 
równo nic nie wiadomo. D> legacja gali­
cyjska w niozóm dotąd nie zmieniła swo­
ich postanowień, lub raczój nic stanow­
czego dotąd nie uchwaliła.

Jeden  z dzienników centralistycznych, 
donosząc o mających się przeprowadzić 
wyborach bezpośrednich (z konieczności) 
w Krainie, znienacka straszy Galicję tóm 
samóm postępowaniem, ale wnet refle-

to moja żona mówi ,  źe o n  śliczną ko 
medję napisał.

— Może „Nieboską?"
—  Tak , tak 1 Tylko po co ją  tak  na­

zwał ? „Nieboskie stworzenie,14 to się mó 
wi panie, Ale komedja n i e  b o  s k a l . . .  
hm, hm !...

—  A l e , jeżeli pan dobrodziój lubisz 
Słowackiego , to pójdź pan w sobotę do 
t e a t r u , będą grali jego tragedję B e a -  
t r y x  C e n c i .

— Ach, to pójdę. A z żoną?  z dziećmi?
—  Z wyjątkiem pierwszój sceny mogą 

móm zdaniem i dzieci być na tój sztuce 
bez zgorszenia.

— An o ,  to poczekają tymczasem na 
korytarzu  za drzwiami loży. — A nie 
wiesz tóż kron ikarzu , czy Bałucki nie 
napisał jakiej nowój komedji?

— Nie wiem. Kto wie, może dał na 
konkurs.

Począł mnie tedy wypytywać p. Boni­
facy, czy co nie wiem o konkursie.

Opowiedziałem m u , co mi było wia­
domo.

A gdy może i szan. czytelnicy p ra ­
gnęliby się nieco o tój komisji konkur­
sowej dowiedzieć, a więc powtórzę.

Nadesłano 19 dramatów i tragedji ,  a 
21 komedji na konkurs, a mianowioie:

Krok, Eognieda, W ładysław B ia ły , Za­
przaniec Klątwa, Brutus, Mściwoj i Swan- 
hdda, Zizio, Nowe drogi. Ce'ina, Emancy 
pnioane, B ra d a , Opiekun i  plotki, Sekwe- 
strarja, — Ofiara, _ Ojciec. Lubomir w. ks 
Litewski, Szpieg, Świetna part ja ,  Starosta 
K ościański, Widzenie, Krystyna Kamie­
niecka, Pierścień wielkiej damy, Jeden rok, 
Babia wojna, B 'agiery. Trochę lekkomyślni, 
Bardzo lekkomyślni, Konkurs na koinedje,

ktując się dodaje, źe pogłoski te co do 
Galicji są może przedw czesne , ponieważ 
„nie byłoby powodu do przeprowadzenia 
bezpośrednich wyborów w Galicji, gdyby 
np. delegacja pozostała aż do głosowania 
nad reformą wyborczą".

W  sprawie pensyj urzędniczych przy­
wrócono częściowo zgodę z rządem wsku­
tek  przyjęcia wniosku pośredniczącego 
Brestla.

Zresztą zajmuje się publiczność tutej­
sza najmocniój coraz to liczniejszemi 
„Krachami" w świecie grtinderskim, jak: 
Central - Bau - Yerein, Eiementar-Versiche- 
rung  F ors tbank  i t. d.

W iedeń. [ R o z p r a w y  w w y d z i a l e  
s k a r b o w y m  o p ł a c a c h  u r z ę d n i -  
k  ó w.]

Podług uchwały pa poprzednióra po­
siedzeniu wydziału powziętó|, wnosi pod­
komitet przez sprawozdawcę dr. Czedika 
§ 1 w następującóm brzmieniu:

„§ 1. Wszyscy urzędnicy, utrzym ywa­
ni z funduszów państwowych, dzielą się 
na 11 klas. Przytóm przyj mute się za za­
sadę, że ci urzęd iicy, których klasy djet 
od 21 grudnia 1867 były regulowane w 
drodze pi awodawczój, mianowicie wszyscy 
urzędnicy sądowi i administracyjni, wli­
czeni zostają do tych klas, które  odpo­
wiadają ich dotychczasowym klasom djet, 
i zmiana klas urzędników tych kategoryj 
może tylko w drodze ustawodawczój na­
stąpić.

Ustanawianie klas dla urzędników nie- 
nalezących do powyższych dwóch kate­
goryj inoźe nastąpić w drodze admiui- 
str--icyjnó|U.

P  zeciwko temu brzmieniu §. 1 wnosił 
dr. Weigel, trzeci członek podkomitetu, 
p i e r w e t u e  b r z m i e n i e  te g o  paragrafu: 
„Wszyscy urzęduicy podzieleni są na 11 
klas. Z  .łącznik obejmuje podział wszyst 
kich urzęd oków pomiędzy te klasy".

Podług tego brzmienia §. 1 odjętoby 
rządowi wszelki wpływ na wliczanie u 
rzęduików do klas i to nawet urzędni­
ków nowo ustanowionych.

Przy głosowaniu za wnioskiem dra 
W eigla powstało tylko 5 członków w y­
działu. Rząd w osobach ministra skarbu.; 
Uepretisa, radcy sekcyjnego Mosera f 
Szaloupki usiłował zbijać nawet brzmię 
nie §. 1 podług wniosku Czedika'. M ię­
dzy iunemi p. minister wyrzekł, że u rz ę ­
dnicy nie mogą sobie nyfećić pretensyj do 
dodatków drożyznianych, które dotąd do­
stawali, i źe by<Ł może, iż niejednemu 
przy nowói, regulacji muiój nawet się do­
stani/e, niż dotąd brał.

W końcu przy głosowaniu wydział przy­
ją ł  § 1 podług wniosku Czedika.

Następnie przyjęto §§ 2, 3 i 4 w na- 
stępującóin brzmieniu:

§ 2. Ranga urzędnika oznacza wysokość 
jego pensji z wyjątkami objętemi §. 19 
tój ustawy.

§ 3. Systematyczne płace urzędników 
składają s i ę : 1) z pensji stałój, 2) z do­
datków fu ikcyjuyeh i akty walnych.

§ 4. Przepisane taksy służbowe, jak  
również podatek dochodowy odliczane 
będą tylko od stałój pensji. Również ty l­
ko stała pensja wlicza się do emerytury."

O tyle postąpiły obrady.
Przy §. 5, k tóry  stanowi pensje urzę­

dników wszystkich k l a s , zabierali głos 
delegowani: Gomperz, Dutnba, Weig. 1, 
Brestel, W olfram, Perger, Herbst, Klier 
i minister finansów; nie powzięto jednak  
żadnój uchwały.

Unia 1 b. m. miał p. Lasser wezwany 
być do c e sa rza , zkąd Nowa Presse za rę ­
cza, że reforma wyborcza już wnet otrzy 
ma aprobatę cesarską. Co do powołania 
hr. Gołuchowskiego do W iednia , powia 
da o n a ,  że ministerjum powołało go te­
legrafem, aby wpływał na delegację na­
szą. Mimo to w<zystko sprawiło trwogę 
doniesienie Wanderera „z dobrego źródła, 
że w decydująeój sferze poruszono myśl, 
czy nie możnaby sprawę reformy wybor­
czój odłożyć do jesieni".

Między żądaniami kredytów dodatko 
wych na r. b., z jak i.-mi minister wyznań 
i oświaty w sumie 630,000 złr. wystąpił 
na ostatniem posiedzeniu izby posłów, 
znajdujemy 9,000 złr. na rozszerzenie 
szkoły realnój w Krakowie (rata na r. b.);

Kampanja przegrana, Szlachetne dążności, 
Praca, ty tu ł i  majątek, Pretensje, Zięć po­
tulny, Spadkobiercy, M ąż pięknej żony, Ł a ­
ska pańska na pstrym  koniu jeździ, Kom­
binacje cioci, Człowiek okoliczności.

Z tych czterdziestu utworów 14 czy 15 
pierwszych uznano za zasługujące na to, 
aby były czytane przez wszystkich człon­
ków komisji, inne odczytane przez trzech 
członków w skutek złożonego przez nich 
jednozgodnie sprawozdania, od konkursu 
usunięte zostały. D wa utwory dram aty­
czne, na czele powyższego spisu wymie­
n ione, mają być na jednóm z najbliż­
szych posiedzeń czytane w pełnój komi­
sji. Co do innych , nie zapadła  jeszcze 
uchwała.

—  Aj, aj, a j ! —  zawołał pan Bonifa­
c y , srodze czegoś zafrasowany. — W i­
dzisz bo mój drugi, to niesprawiedliwie! 
Między temi piętnastoma, któreś wymie­
nił na początku , niema komedji mojego 
siostrzeńca. Aj, to niesprawiedliwie! P o ­
wiadam ci —  panie: doskonała!...  N a­
męczył się tóż chłnpczysko djabelnie i 
egzaminu nie zdał przez tę komedią... a 
tu jeszcze komisja gotowa mu nie p rzy ­
znać nagrody! O u ! to i le !

— To siostrzeniec pański jeszcze w 
szkołach ? \

— A w szóstój gimnazjalnói ! — hm, 
to źh>! il,- panie! Zmartwi mi sie chłopak.

Miły Boże ! — pomyślałem — toż ko­
misja owa di.abelną ma pracę, jeżeli takie i 
u tw m y odczytywać zmuszona.

P o ż e g n a łe m  z a c n e g o  paria  B o n ifa c e g o .
—  Do widzenia w teatrze na tragedji 

Słowackj*'go —  w sobotę!
Tym czasem we czwartek byliśmy na

1000 złr. jako  pierwsza kwota na u rzą­
dzenie szkoły realnój w Stryju i pół mi- 
ljona złr. na czasową zapom rgę  dla li­
cho uposażonych plebanów katolickich. 
W  motywach powiada minister, źe sumy 
ostatniój żąda dla tych samych powodów, 
dla jakich  takąż sumę zeszłego roku  r a ­
da państwa uchwaliła.

— Przeciw wyborom bezpośrednim po­
jawił się adres wystosowany do korony 
przez Słoweńców w Krainie, Styrji, K a- 
ryntji, I s t r j i ,  Gorycji i Gradysce. Adres 
ten brzmi:

„W asza c. i k. Apost. M ość, Najja­
śniejszy Cesarzu i Królu! Z  prawdziwem 
zadowoleniem i najgłębszą wdzięcznością 
usłyszały ludy Austrji , najwyższemu t r o ­
nowi z niewzruszoną wiernością poddane, 
pamiętne słowa Waszój c. i k. apostoł 
skidj M ości: „Zaprowadźcie pokój m ię­
dzy ludami mojemi".

Spodziewaliśmy się, źe urzeczywistnie­
nie tego wzniosłego postanowienia o tyle 
jest b lizk iem , że Wasza c. k. Mość po­
wołać raczyłeś na d"radzców korony mę 
żów, którym to piękne dostało się w u- 
dziale zadanie: zaprowadzić zgodę mię­
dzy krajami i ludami monarchji habs-  
burgskiój. >

M iiemaliśmy, iż tem więcói tego spo 
dziewać się moż- my, ż« w ustawie, zasa- 
duiezój przez Waszą Ces. Mość (iroczy 
śeie za nieodwołalną ogłoszonój, t. j. w 
dyplomie z 20 października 1860, widzie 
ltśmy pew ią podstawę owego o/drodzenia 
się monarchji au-trjackiój, w granicach 
którój wszystkie od wiekówyłącznie ży­
jące ludy z zachowaniem sjł/ych uarodo 
wych i historycznych właściwości, r a ­
dośnie będą się mogły dalój rozwijać i 
wspólną ojczyznę austcjacką podnieść do 
stanowiska jój posła/,mietwa godnego.

Z b o l e ś c i ą  jednak przychodzi nam wy­
znać WCMości, iż te nadzieje nasze lo­
jalne nie spełtrtły się, owszem, pod te ra ­
źniejszym rządem WCMości wzmogło się 
rozdwoienie, stronnictw, tak szkodliwe dla 
siły i potęgi państwa.

Niedająeą się jednak  określić donio­
słość rozdwojenie to osiągnąć m oże, je­
żeli podane w ostatnich czasach do pu 
.‘bliczuój wiadomości zamiary o reprezen­
tacji państwa przeprowadzone zostaną 
p.zez jedno tylko naszój wielkiój ojczy 
zny strounictwo , zam ia ry , które  niszczą 
poręczone prawo Sejmów, naruszają ró 
wtiouprawnieme ludów Austrji na korzyść 
tego stronnictwa i wzmacniają bezwzglę­
dne panowanie mniejszości nad wszyst 
kiemi do niego nienaleźącemi ludami i 
szczepami.

L u d  słoweński, którego synowie w nie- 
wzruszonój wierności i poddaństwie krew 
za tron najwyższy WCMości w tylu bi­
twach radośnie i z odwagą przelewali, 
podczas pokoju zaś zawsze wiernie speł­
niali obowiązki obywatelskie, nie może 
tóm bardziój z temi tendencjami się o 
swoić, że takowych widocznym jest ce­
lem —  pozbawienie Słowian w Austrji 
najważniejszego prawa prawno-polityczne- 
go, słusznój i sprawiedliwój reprezentacji 
parlamenUrnój. Krzywda ta tóm więcój 
do tknęłaby nas S łow ian , źe według za- 
raierzonój reformy w yborczój, ludność 
słoweńska l ł/2 miljona licząca tylko przez 
dwunastu deputowanych byłaby repre 
zentowaną.

WCMości! Lud ten słoweński, po wszy­
stkie czasy w ierny, silnóra przejęty jest 
przekonaniem, że serce ojcowskie równie 
łagodnego ja k  sprawiedliwego cesarza 
wszystkie ludy i szczepy równą obejmuje 
miłością. W  tóm niezmiennóm przekona­
niu ludy Austrji z tóm większóm zaufa­
niem zwracają się ku  W CM ości, iż p ra ­
gną, aby odwróconóm było grożące nie­
bezpieczeństwo , o któróm już  we wrę 
czonym WCMości adresie ludu czeskiego 
powiedziano, ź e : przez zamierzoną refor 
mę wyborczą stworzone mogą być fakta, 
które samejze pośredniczącej władzy ko ­
rony zgotować mogą przeszkody.

W CMości! W  poważnój chwili zbliża­
my si * do uświęconego tronu i sk łada­
my pełni czci prośbę, abyś WCMość r a ­
czył w pełni swój władzy monarszój roz­
porządzić, iżby zaniechano drogi dla A u­
strji zgubnój i abyś WCMość raczył do 
rady najwyźszój korony powołać mężów, 
którzy na zasadzie zupełnego równou

przedstawieniu wybornój komedji F redry  
P r z y j a c i e l e .

Artyści wywiązali się wszyscy ze swe­
go zadania z zupełnóm zadowolnieniem 
publiczności. Pani E k e r o w a  w roli 
panny Bobinó, p. R y c h t e r  w roli Sm a­
kosza, p. E k e r  w roli Antenackiego, p. 
B ł o ń s k i  w roli Włodkiewicza , p. Ł a ­
d n o  w s k i (ojciec) w roli Krupkowskie- 
go —  grali z takim nieporównanym hu­
m orem , z taką prawdą i taką  swobodą, 
że lepszój obsady tych ról niepodobna 
sobie życzyć.

W ymieniamy te role przed innemi, bo 
są to role najcharakterystyczniejsze w 
tój sztuce.. Inne  osoby tój komedji nale­
żą do postaci muiój wyraźnie odrysowa- 
nych, lub tóż do owych steoretypowo w 
wielu utworach znakomitego komediopi­
sarza powiarzającyi h się charakterów. 
Nie idzie za tóm , abyśmy np. uważali 
rolę Zofji za źle odegraną przez pannę 
M a y .  Owszem, była ona j a k  najlepiój 
pojętą, i oddaną z talentem i tą gojd<-ą 
uznania potoczystością, jaką celuje gra 
tój artystki w ndach  koowersacyjnyeh. 
Co więcej , przyznać musimy , że w sce­
nach uczuciowych, do k 'óryeh artysty­
czne usposobienie panny M y najmniój 
zdawało się dotąd odpowied em, tym ra ­
zem bardzo znaczny w grze jój znale­
źliśmy postęp.

O grze p. B ł o ń s k i e g o  czujemy się 
obowiązani osobną uczynić w zm iaukę.— 
Niedawno poznaliśmy tego artystę, a przy- 
zuać musimy, iż dotychczasowe j  go wy­
stępy świadczą o rz- czy wisty nt do ról 
charaktery stycznych talencie, który pod 
umiejętnym kierunkiem dyrekcji pięknie 
rozwinąć się może. T ak  ja k  obecnie w

prawnienia, gorąco upragnioną ugodę mię­
dzy krajam i i ludami Austrji w radosny 
czyn zamienią."

[ Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e j  roz­
poczęło w dniu 30 . tycznia rozprawy nad 
kontraktami liwerunkowemi ljońskiemi. 
Posiedzenie było burz liw e, zupełnie w 
duchu zwolenników systemu rządów wo­
jujących. Bohaterem tego dnia był pan 
Challemel - Lacour prefekt departamentu 
Rodanu z ramienia rządu obrony narodo­
wej. Talent oratorski p. Challemel - L a ­
cour zachwycił zarówno jego przyjaciół 
jak  i nieprzyjaciół. Mówca rozpoczął od 
k rytyki raportu  p. de Sógur, jako  spo 
ożywającego na błędnej podstawie i fał­
szywych dokumentach. (Wrażenie). Nie 
znajduję w raporcie — powiada, ani po 
rządku lo ieznego, ani chronologiezego, 
ani reguł żaduój zrozumie łój klasyfikacji. 
Jes t  to nie tyle raport o kontraktach, jak  
ramota polityczna.

Stąd to pochodzi zaciemnienie f-któw 
połączone z głupotą i nienawiścią. Spra­
wozdawca stałby się jasnym , gdyby był 
się ograniczył na daniu izbie pojęcia o 
wydatkach, ganiąc wydatki ni- usprawie­
dliwione i nielegalne, uh zapominając o- 
bok t  go o Francji  wojującój i stawiającój 
opór nieprzyjacielowi — sprawozdawca 
obrał inną metodę. W ykaza ł  wszędzie 
niezręczność, oszustwo, marnotrawstwo, 
tak ja k b y  chciał Francji dostarczyć do­
wodów do pogaidzauia samój s o b ą 'W rz a  
wa na prawo. Glos z prawicy: F rancja  
nie miesza swojój sprawy z waszą !). — 
Co do innie —  mówi dalój p. Lacour, 
uie narzekam na to. Jeżeli nie byliśmy 
na wysokości naszego zadania, możemy 
przynajmniój powiedzie ć, źe nie próżuo- 
wano w L jo n ie  i źe wszyscy urzędnicy 
pracowali z bezwzględną bezintereso­
wnością.

Mówca w tem miejscu oddaje hołd mę­
żowi, który w chwilach rozpaczy, ofiaro 
wał swoje d świadczenie, swoją odwagę 
i poświęcenie na usługi Francji. Z  jakie­
gokolwiek punktu widzenia zapatrywać 
się będziem y, musimy przyznać, że jen. 
Garibaldi zasłużył na szacu iek, a nie na 
zniewagę (Oklaski na lewo).

Raport p. Sógur zalicza do garibald- 
czyków ludzi, którzy wcale nie należeli 
do legjonu Garibaldego. Próez tego, j a ­
ko ogólne typy tój legji stawia trzech 
wyjątkowych ludzi: głupca, oszusta i po 
dłego. (Wrzawa). Pierwszym jest krawiec 
Geneste, drugim niejaki Moulinió, który 
jeszcze za cesarstwa miał patent na li- 
weranta i nareszcie dowódzca M ś c i ­
c i e l i  Malicki. Ten ostatni zbiegł, skradł 
i został skazany. Był błąd w przyjęciu 
takiego nikczemnika, ale on okazał wie­
le talentu w arganizacji oddziału i om y­
lić się bardzo łatwo w czasie tak  burz­
liwym, w jakim na nieszczęście F rancja  
się wówczas znajdowała.

Mówca odzywa się pochlebnie o do­
stawcy p. Girodon, któremu i p. de Só 
gur oddnł sprawiedliwość, bo to on do­
starczył a rty lerję ; za jój to pomocą od­
parto nieprzyjaciela pod Nuits, gdzie p. 
Carayon L a tou r  okry ł się chwałą. On 
sam potwierdzi słowa moje. (Głos p. D u ­
val : p. Carayon-Latour inaczój się o tóm 
odzywa. Wrzawa).

Mówca ż a łu je , źe sprawozdawca nie 
wspomniał o innych dostawach, równie 
j a k  i p. Girodon zasłużonych. (P rzery­
wanie ze strony komisji).

P a n o n ie , odzywa się mówca —-  czyż 
role są odwrócone? Czy przypadkiem 
nie uważacie mnie jako  oskarżonego? (O- 
klaski na lewo).

P an  Challemel - L acour ubolewa, że w 
raporcie nie ma wzmianki o legji Alza­
cko - Lotaryngskiój, a przecież ci dzielni 
ludzie godni byli choć wzmianki.

(Głos z p raw icy : Przejdź pan do kon­
traktów). P an  L acour  prosi, aby ten wy­
krzyknik  nie był umieszczony w „Moni­
torze".

Sprawozdawca usiłuje dowieść szkodli­
wości rewolucji i dowód tego upatruje w 
tem co się działo w Lijonie. —  Ale kto 
jes t  winien tem u ?  zapytuje mówca. Nie 
są zawsze winnymi c i ,  co j ą  dokony-

roli W torkiew icza, tak  w K o b i e t a c h  
W i n d s o r s k i c h  w roli oberżysty gra 
jego nic nie pozostawiała do życzenia.

Również obiecującym nabytkiem dla na­
szój sceny jest p. Bolesławicz, k tóry  w 
wspomnianój szekspirowskiój komedji rolę 
ks. H ugona gra ł wybornie.

Dyrekcji krakowskiój nsjnieprzychyl- 
niejszy recenzent przyznać musi rzadką 
zasługę w wyrabianiu młodych artystów, 
i to w zadziwiająco krótkim czasie. P raca  
tu sama nie wystarcza, acz bez wytrwa- 
łój pracy nieby zrobić nie można, ale po­
trzeba rzeczywistych w tój mierze zdol­
ności, niepospolitego doświadczenia i ta- 
kiój znajomości rzeczy, jakiój tylokrotne 
dano nam dowody.

W  k o b i e t a c h  w i n d s o r s k i c h  pod ­
rzędne nawet role j a k  Pistola, Nyma, 
Simpla, Pudbka, b / ł y  tak  odegrane, iż 
najwyb eduiejszy rec nzent tiiewi. lc miał­
by do zarzuc>-nia. Czy roi tveb może zna­
komici podjęli się a r t j ś c i?  Bynajmi iój. 
Cała tajemnica w tóm bźy , że hyli w do- 
brćj szkole ci, którym je powierzono.

Kilku znakomitych artystów — to nie 
wystarcza aby s ena była dobrą. — Bez 
umieiętnój i stara/mój dyrekcji żadne 
przedst wienie n g d y  dobrze wypaść nie 
może, mi mo mistrzowskiój gry lojgeoial- 
niejszego nawet artystv, ni ład, lekcewa­
żenie drobnych szczegółów i scen mniej 
szój wagi, a wreszcie śmies noś 'i  jmpeł 
niane przez statystów, wszelką psują har­
monię i zacierają do szczętu wrazi uie 
wywołane przez nowego G rricka, T  Imę 
lub Dawizona. A  cóż dopiero jeśli która 
z głównych ról powierzoną zostanie ar­
tyście, który nie mogąc spros ać jój tru  
dnościom , aktorskióm junactwem chce

wają, ale ci, k tórzy j ą  przygotowują — 
którzy ją  czynią przez lat 20 konieczną 
i nie będąc prorokiem można było prze­
widzieć 4  września. Była  zatem rewolu- 
lucja w Lijonie, ale w pośród ogólnego 
wzburzenia, zamieszania, by ł także i p e ­
wien porządek. (Wrzawa). T a k !  komitet 
bezpieczeństwa publicznego i rada  muni 
cypalna chciały zaprowadzić porządek. 
Ich  usiłowania nie były zbyt inteligentne 
ale były  poważne.

Przechodząc do innego rodzaju zarzu 
tów z raportu  p. de Sógur, mówca za 
przeczą różnym nieregularnościom finan­
sowym. Powołuje się w tem na poborcę 
Ljonu, człowieka sumiennego i dobrego 
katolika.

P an  Challemel - L acour  rozbiera szcze­
gółowo kontrak ty  liwerunkowe z p. Va- 
bch i Escoffi-r, z p. F av ie r ,  z hrabim 
Ambjorn Sparre, z p. Sans i t . \d .

W  gruncie rzeczy, czego chce ra p o r t?  
dodaje m ó w ca ; chce potępić demokrację 
ljońską, to jest liczebną większość, któ 
ra  me należy do was. Chce pomieszać 
radę muuic\ palną z komitetem bezpie­
czeństwa publicznego, a komitet beZpie 
czeństwa publicznego z Literoalionalem. 
(Gios z praw icy: To wszystko jedno!). 
Jak to  wszystko jedno ! Ależ komitet bez­
pieczeństwa chciał wypędzić radę muni 
cypalną. Czy dla tego robią mu zarzut, 
ze trwał za długo ? Ale wiadomo, że nie 
tak  łatwo rozpędzić zgromadzeni.-, które 
się uważa za pana. (Bardzo d o b rz e ! na 
lewo. Wielka wrzawa na prawo. Prezes 
izby nie widzi żadnój aluzji w ostatnich 
»łow«ch mówcy. Gdyby lnsczój było — 
byłby zmuszony dać za nie naganę).

P . Ckaileun 1 Lacour dziwi się, ze prze 
rywająey mu deputowani nie przybyli ńa 
ówczas do Lj mu. Mogliby byli wtedy o- 
kazać swą odwagę i swego ducha bojo 
wuiczego. Są stronnictwa, w których lu ­
dzie uważają się do wszystkiego zdolny­
mi, na prefektów i am basadorów. Co do 
muie, nie spodziewałem się nigdy zostać 
pr.fektem, przyznaję. Ale przeznaczony 
byłem zaw czasu , bom ukochał wolność 
i p o rz ą d e k , bom ukochał demokrację i 
oieodłączałem demokracji od porządku. 
Z  tych to przyczyn udałem się dóL jonu , 
gdzie chciałem stanąć w opozycji z rewo­
lucjonistami, wiedząc dobrze co mnie cze 
kało ze strony namiętności ludu. (Żywe 
oklaski na lewo).

P. Carayon-Latour występuje w sprawie 
osobistój. Przybywszy do L jonu  zabolał 
go widok czerwonego sztaudaru. Oddział, 
k tórem u dowodził p. Carayou-Latour u 
dał się do w s i , gdzie także powiewał 
czerwony sztandar. Kazał go natychmiast 
zerwać. W ładze miejscowe dały znać o 
tem prefektowi p. Challemel Lacour, któ 
ry raport odesłał do jenerała  B essollcs 
z adnotac ją :  „Kaź pan rozstrzelać tych 
ludzi." (Wielkie oklaski na prawo).

P. Challemel-Lacour odpowiada, źe nie 
przypomina sobie nic podobnego. Wiem, 
powiada o n ,  że były zatargi wsi Yenis- 
sieux z oddziałem m obilów , ale przyto­
czona adnotacja nie mogła wyjść od nie­
go. (Wrzawa). Trzeba wyszukać ten do­
wód i ten raport. (Długie przerywania).

Mówca żąda śledztwa w tym fakc ie ,  a 
wtedy okaże s i ę , jak ą  konkluzję korzy­
stną lub niekorzystną można z tego zda­
rzenia wydobyć. Będę spokojnie oczeki­
wał na rezultat śledztwa.

Dalszych słów mówcy nie można było 
dosłyszeć dla ogromnego zamieszania i 
różnych hałaśliwych okrzyków wzburzo- 
nój izby. Posiedzenie zawieszone zostało 
a rozprawy do następnego dnia odłożone.

Zdaje się niewątpliwem, źe prawica w 
braku  innych argumentów udała  się do 
tak  niezręcznego środka, jak ta  osobista 
napaść na byłego profekta departamentu 
Rodanu.

3 X T l© i3 a .o y .
(Obrady w sejmie pruskim nad zmianą 

15 i 18 artykułu  konstytucji — projekta 
do prawa dotyczące kościoła w izbie pa­
nów — zachowanie się najwyźszój rady 
kościelnój względem projektów kościelno 
politycznych—  układy  ze Stanami zjedno- 
czonemi w sprawie wychodźtwa— ustawa 
prasowa dla Niemiec—  stan rzeczy wBa- 
warji).

osłonić własną nieudolność, wrzeszczy i 
krzyczy na  rozmaite tony, chrapie i sa­
pie, wyje, piszczy, jęczy, stęka, wzdycha, 
zgrzyta, dmucha i chucha, biega po de­
skach ja k  opętany, roztrąca wszystkich, 
ramiona puszcza w ruch wiatrakowych 
skrzydeł, to przyskakuje do współgrają­
cych jakby  ich chciał o ziem powalić, to 
odskoczy ja k b y  go kto w nos ukłuł, 
wstrząsa się jak  pod zimnym tuszem, 
oczyma konwulsyjnie zawraca podkręca­
ją c  przy tem wąsiki itp. itp.... Tragedja 
zmienia się wtedy w farsę, a w najpate­
tyczni-j-zych scenach publiczność śmie­
chem wybucha.

Zdarzają się czaBem takie niefortunne 
przedstawionia i na większych scenach 
zagranicznych, rozporządzających bez po­
równania większemi od naszych scen si 
łami artystyczoemi.

W Krakowie odwykliśmy od takich nie­
powodzeń, od czasu objęcia k ierunku przez 
obecną d y r .k - je .

Miel byśmy jój niejedno do zarzu-enia 
(między ion mi najbardziój ec-ągai.ie się 
z pizedrtawieniem kilku nowych orygi­
nalny, h sztuk polsko h  przy. hyloie na 
innych scenach przyjętych), ale uznać 
inu imy- jój zasługi i jó | niezmordowaną 
s ja ra i in o ść .— Gdybyśmy i. h uznać me 
chcieli, zarzuconoby nam najsłiiszniój nie 
z d  jc iność rzeczy, albo złą wiarę.

Uznajemy — i wbr w tw ierdzu  iu A f i ­
s z  a ,  któ y utrzymuje, że w kazdój na­
szój puch w ale „ c z u ć  p o g ł a s k a n i e  
k r o k o d y l a " ,  okażemy dzisiaj gołębią 
naszą prost<>du-‘zność i łagodność.

Oto w uznaniu zasług dy rekcji nie b ę ­
dziemy roz.pisywać się szeroko o sobo- 
tnióm p rzeds taw ien iu . . .

Dwudniowe obrady w izbie poselskiój 
nad zmianą 15 i 18 artykułu  konstytucji 
zakończyły się przyjęciem wniosków k o ­
misji.

Osią tych rozpraw była  głównie kwe- 
s t ja ,  j a k  daleko może sięgnąć wpływ i 
władza państwa względem kościoła. M ó­
wcy środków i niektórzy członkowie ze 
stronnictwa konserwatywnego byli p rze ­
ciwko zmianie dotyczących artykułów, 
ja k o  niebezpiecznój dla wolności k< śeioła. 
Z  obu stron wystąpili najlepsi mówcy. 
Mówcy środka poruszyli wszystkie siły 
swój uczoności i wymowy do wykazania 
w świetle najszkodiiwszóm zmiany kon­
stytucji, którój rezultatem będzie oddanie 
kościoła i wszystkich stowarzyszeń reli­
gijnych w ogóle pod zwierzchnictwo p a ń ­
stwa. Na pochwały jednego z mówców 
środka dla a rtykułu  15 konsty tuc ji , po­
zostawiającego każdemu w y z n a l i” 
własuerni sp raw am i; o ii pow fe d z i ał mini­
ster oświaty, że ta w ładia , która  kościo­
łowi mogła niegdyś nadać pod"bne pra­
wo , może d/.iś także wskazać granice 
spraw należących d-> kościoła. Państwo 
właśnie bez współudziału kościoła z a ­
kreśl ło granice pomiędzy sobą i kościo­
łe m ,  a więc, wskazawszy ogólne zasady 
tego rozgraniczenia, ma prawo dziś uzu­
pełnić je przez syst- matyczne zastosowa­
nie takowych w najdrobniejszych szcze 
gół/ich.

Dr. Virchow także z wi.-lką pow.-.gą i 
umiarkowauiern znstan.wiał się nad dą­
żnościami i ostatecznym celem ultramou- 
tanizmu i przyszedł do wniosku, ż e d . b j  
środek izby nie będzie w stanie  środżam i 
legalnemi prowadzić walki przeciwko p a ń ­
stwu. Szczególmój za-ługujn na uwagę 
mowa profesora Roepell’a , który przed­
stawił dokładny obraz u-iłoW;ń ultra 
mont ń-kich od upadku Napoleona Igo. 
Maksyma „kość ół wolny w pań-twie wol- 
nem" dziś tak często nadużywana przez 
ultramontauów, podług zdania mówcy jest 
niepodobną do zastosowania w ultramon- 
tańskiem jój tłómaczeuiu. Roepeli mnie­
ma , że na jeduóm i temże samóm tery- 
to jum  powinna być tylko jedna  zwierzch­
nia w ładza , i istotnie w społeczeństwach 
dobrze urządzonych jedna tylko je s t  mo- 
żebną. Kościół nigdy ni- może mieć tych 
samych p ra w ,  co i p r ń . tw o ,  albowiem 
zachodzą pewne okoliczności , w których 
albo kościół musi ulegać p a ń ' tw u , albo 
państwo być posłuszuem kościołowi. N aj­
większą je s t  trudnością zakreślić granice 
w taki sposób , aby przy zwierzchności 
państwa wolność kościoła nic nie ucier­
piała. Należy przedewszysikiom ściśle o- 
k r .ś l ić ,  co się należy państwu a co k o ­
ściołowi, do czego właśuie zmierzają pro­
jekta kościeluo-polityczne dra  Falka.

Po dokonaniu odpowiedaiój zmiany w 
konstytucji pruskiój projekta kościelno- 
polityczne dr. F a lk a  już  w izbie deputo- 
wauych nie napotkają  żadnych trudności. 
Jed n ak  nie należy się spodziewać ich ry­
chłego przeprowadzenia, albowiem izba 
panów swoim zwyczajem zamierza wnio­
ski względem zmiany konstytucji p rze­
kazać naprzód kom is j i , gdzie zwykle 
sprawy nie z wielkim pośpiechem bywają 
załatwiane.

Zachowanie się ewangielickiój najwyź­
szój rady kościelnój względem projektów 
ministra oświaty ściąga nagany prasy 1 be- 
ralno-narodowój. Bardzo naturalnie, że 
osoba króla, ja k o  najwyższego przedsta­
wiciela kościoła ewangielickiego odgrywa 
w tym razie niepoślednią rolę. Przez swój 
memorjał do stjm u najwyższa rada  k o ­
ścielna stanęła w sprzeczności z m onar­
chą, jako głową kościoła ewangielickiego.

Jeżeli przy układaniu tych projektów 
rząd nie zapytywał o zdanie najwyźszój 
rady kościelnój, to najlepszym jes t  dow o­
dem, że tutaj chodzi głównie o interesa 
państwowe.

G dyby rząd  zasięgał zdania ewangieli- 
ków, w takim  razie musiałby odwołać się 
i do opinji hierarchji katolickiój. D zien­
niki liberalno-narodowe starają się w m ó­
wić w członków najwyźszój rady kościel­
nój, źe król jak o  głowa kościoła prote­
stanckiego zapewne nie dąży na jego zgu­
bę i t. d.

Pom iędzy rządem niemieckim i S tana­
mi Zjednoczonemi toczą się układy w spra­
wie wychodźtwa. Jeżeli m am y wierzyć,

A je d n a k :  suum cuigue! G ra p. Bendy 
była mistrzowską w roli Pit-tra N eg r i .— 
G ra pani H ff.nann przypominała nam 
w kilku wybitniejszych scenach grę jój 
niepo ównaną w pierwszych przedstawie­
niach tej sztuki w roku ubiegłym. Rola 
B -atryczy należy do jój ról najlepszych. 
O ddana obecnie całą duszą siudjowaniu 
roli Fedry , nie dziwimy się, iż artystka 
nie była w stanie z równćm j  k  niegdyś 
przejęciem odegrać roli Beatryczy. Zapał 
każdój znakomitój artystki zresztą wzra­
sta i potęguje się w miarę tego, czóm 
bardziój czuje się ona wspieraną grą in­
nych artystów w goduóm oddaniu dram a­
tycznego arcydzieła.

G ra  pani Wolskiój i p. Szuszkiewicz 
była zup łuie zadowalniaiącą. Iau e  były 
muiój lub więcój dobrze obs .tdzone. T s lko  
Gi»n>*! !  'G iano! ! ! . . .

Alez prawda! obiecaliśmy nic o tóm 
nie mówić.

Wprowadzenie na scenę jednego z nr 
genialni.jszycb utworów naszego wielki 
go poety, wprowadzenie t*>k świetne, ta 
zwycięzkie, jakićm były p-zeszł..roczne 
przedstawienia B a t r v k s v  C e n c i ,  jest 
jednym z największych tytułów, które po­
siada dyrekcja  do wdzięczności publicz­
ności krakowskiói.

Przedstawienia p r  z e s z ł  o r o c z n e  tój 
tragedii należą niewątpliwie do najświe- 
tni jszych, d . najpamiętniejszych wieczo­
rów naszej sceny.

Serdeczną źvwimy nadzieję, iż p r z y ­
s z ł e  przedstawienie tego arcydzieła S ło­
wackiego zupełnie im dorówna.

Y .
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to się zanosi na cały szereg układów w 
tym przedmiocie i z innemi mocarstwa­
mi. Celem takowych jest zabezpieczenie 
losu wychodźców do Ameryki przeciwko 
wyzyskiwaniu prz z oszustów i w szelkie­
go rodzaju spekulantów. Potrzeba bliż 
szego w tój kwestji porozumienia z rzą­
dem Stanów Zjeduoczonych już od dawna 
czuć się dawała.

Ustawa prasowa dla Niemiec daje po­
wód do rozmaitych pogłosek i domysłów. 
Podług jednych rządy niemieckie w tym  
celu już się miały porozumieć. Inni zno 
wu zapewniają, źe o przedłożeniu ustawy 
na przyszłój sesji sejmu niemieckiego i 
mowy być nie może, ponieważ zapatry­
wania rządów ua tę kwestję są. nader ró­
żne. Zachowanie sie prasy paitykulary- 
styczno - ultramoutuńskiój, jakoby miało 
być powodem do podniesienia myśli o 
wydania ustawy prasowój dla Niemiec. 
W szyscy jednak najzupełniej z tóin się 
zgadzają, ze kau ja dziennikarska będzie 
Utrzymaną.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Ks. dr. Leopold Otto, w y d ał w C ieszynie  

„K siążeczk ę  o m ałżeństw ie , u ło żo n ą  d ta  ludu  
ch rześc ijań sk ieg o ."  N a k ład  a u to ra . D ru k  K a 
ro la  P ro c h a sk a

Zwiastun ewangieiiczny, r. 1 8 7 3 , n r. i
zaw iera: Do c z y te ln ik a .—  C ry  ch rześc ijaństw o  
je s t  p rzec iw ne  w olności?  —  O bjaw ien ie  św. J a ­
n a  («. d ). —  M ikołaj, F ry d e ry k  Sew eryn  G ru d f 
wig. — Kok 187Z  — K oresp o n d en cja . — P rz e g lą d  
lite rac iri. — Z k o ś c io ła — D oniesien ia  lite rack ie . 
—  Ja k o  d o d a te k : W erd au sk ie  w iadom ości mi 
sy jn e , n r. 1.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na księży unickich w ydalonych  z  d jecez ji 

C h e łm sk ie j, z ło ży li w ad m in istrac ji K raju :  T e ­
o d o r B ło ń sk i 3 z ła ., ks. D z ie rż y ń sk i w ikary  
w Ł ąc e  1 z ła . 5 0  c.

Komitet, u rz ąd z a ją cy  ba l n a  d o ch ó d  w za­
jem n e j pom ocy  uczniów  in s ty tu tu  tech n iczn eg o , 
k tó ry  się  ju tr o  w sali h o te lu  sask iego  odb ęd zie , 
d o k ład a  w sze lk ich  s ta ra ń  i n ie  sz  :zędzi an i 
zab ieg ó w  an i kosztów , b y le  ty lk o  w p rz y g o to ­
w aniach  sw oich  n ic  n ie  p o m in ąć , co b y  m ogło 
ba low i d o d ać  w ięcćj św ietności i b lask u . M ię­
dzy  innem i u rząd zo n o  ju ż  p ięk n y  w od o try sk  
z  w ody ko lo ń sk ić j. D o w iadu jem y  się  tak że , 
i e  n a  b a lu  ty m  g ran e  b ęd ą  po ra z  p ierw szy  
m azu ry  p. E u g . G luz ińsk iogo , um yśln ie  n a  ten  
cel n ap isan e , i uow a p o lk a  p . H . T om kow ieza.

Wypadek . — D ziś ran o  u m arł n iew iadom ego 
nazw isk a  i im ien ia  w yrobn ik  w ceg ieln i p rzy  
ulicy  S k aw ińsk ić j, w sk u te k  u d u szen ia  kw asem  
w ęg lo ay m .

T ow arzystw o lekarzy galicyjskich p o ­
stanów , ło  n a  p o sied zen iu , od b y tćm  w d n iu  1 
lu teg o  h. r ., w ysłać  de leg ata  n a  u ro czy sto ść  
K o p ern ik o w ą  w T o ru n iu .

Nadane stypendja. —  o  s ty p e n d ja  z fun ­
dac ji ś. p. A d am a M oraw skiego rocznych  47  z ła . 
2 4  c ., p rzezn aczo n e  d la  ce lu jących  uczniów  
sz k ó ł po czą tk o w y ch , ub ieg a ło  się  1 7 1  kom pe 
ten tó w .

N a m ocy uch w ały  w ydziału  k rajow ego  z 14  
sty c zn ia  r. b ., 1. 2 0 ,6 2 5 , o trzym ali tak o w e :

1. W ła d y s ław  S zczęsn y  2 eh im ion N iem iło- 
w icz, uczeń  4  k lasy  lw ow skićj rz . k a t. szk o ły  
w zorow ćj, k tó ry  u k o ń czy ł k lasę  p o p rzed n ią  
z p o stęp em  celu jącym  lok. 1 n a  76 uczniów . 
O jciec je g o  u rzęd n ik  m an ip u lacy jn y  p rz y  c. k . 
sąd z ie , u trzy m y w ać  m usi ze szczu p łć j p łac y  
ro d z in ę  z ło żo n ą  z 7 osób.

3 . K azim ierz  Z y g m u n t S tan is ław  3 im ion 
R u tk o w sk i, uczeń  3 kl. p ierw szśj szk o ły  głó- 
w nśj w K rak o w ie , k tó ry  u k o ń czy ł k lasę  p o ­
p rz ed n ią  z  p o stęp em  celu jącym  lok . 1 n a  62 
uczn iów ; osie rocony  od  obojga  rodziców , p o ­
zo sta je  w raz  z 4 -m a b raćm i n a  op iece krew nej, 
ub o g ićj w dow y po u rzęd n ik u .

3 .  J a n  (E w angelis ta ) L a to ch a , uczeń  4  kl. 
sz k o ły  g łów nćj w B o chn i, u k o ń c zy ł k lasę  p o ­
p rz ed n ią  z p o stęp em  celu jącym  lok . 1. O jciec 
jeg o  w y robn ik , żyw ić  m usi żo n ę  i k ilk o ro  n ie ­
le tn ich  dzieci.

4 . F ra n c is z e k  M arcin  2 im ion  H aralew icz , 
u czeń  3 k l. sz k o ły  g łów nćj w P rzem y ślu , u k o ń ­

czy ł k lasę  p o p rzed n ią  z e  stopn iem  celującym . 
O jciec  jeg o  n au czy cie l sz k o ły  ludow ćj m ający  
ju ż  3 5  la t  s łu żb y , z n a d e r  szczu p łć j p łacy  
u trzy m y w ać  m usi żo n ę  i 4 dzieci.

W tych dniach w y szed ł n ak ład em  e. k. 
nam iestn ic tw a  „Szem atyzm  k ró les tw a  G alic ji i 
L odom erji z W . ks. K rakow skićm  n a  r. 1 8 7 3 ,“ 
obejm ujący  51  a rk u szy  d ru k u , zaw iera  obok 
zw y k ły ch  d a t  tyczący ch  sie o rgan izacji i sk ład u  
osobow ego c. k. w ładz  rządow ych  i a u to n o ­
m icznych, tu d z ie ż  d a ty  o zak ład ach  naukow ych  
i w ychow aw czych, o ko le jach , z ak ład ach  i s to ­
w arzyszen iach  d la  p o d n ies ien ia  k re d y tu , ro ln ic ­
tw a i p rzem y słu , o zak ład ach  d obroczynnych , 
fu n d ac jach  B typendyjuych i inne  d a ty  s ta ty  
s ty czn e .

We Lwowie zaw iąza ło  się  sta ran iem  ks. 
H o ły ń sk ieg o  „S to w arzy szen ie  ku  sze rzen iu  do ­
brych k siążek ."

Program uroczystości 400-letniej ro­
cznicy urodź n Mikołaja Kopernika w T o- 
r u n ’U, d n ia  19 lu tego  1 8 7 3  r.

W p o ro zu m ien iu  z zarządem  to w. p rz y ja  -ió ł 
n a u k  p o zn ańsk iego , u ro czy sty  obchód d n ia  19 
lu tego  w T o ru n iu  w n astęp u jący  odbędzie  się  
sposób:

W  wilja u ro czy sto śc i d n ia  18  lu tego : o go 
d ż in ie  9 w iecz -rem zeb ran ie  w ho te lu  pod 
„ T rz em a  k o ro n am i"  d la  p o zn an ia  się  w zaje
m nego.

D n ia  19 lu tego : o godz. 10  rano  n a b o że ń ­
stw o so len n e  z  kazan iem  w kościele faruym  
św . J a n a ;  o godz . 12 zw iedzen ie  p am ią tek  i 
p rzed u  lo tów  odnoszących  się  do K o p ern ik a ; 
o godz. 2 a k t  so lenny  z d ek lam acją  i n a u k o ­
wym odczy tem  w sali pod „T rzem a  koronam i;"  
o godz. 5 w spólny  oh jad  w h o telu  p d „ T rz e ­
m a k o ro n am i."  W ieczorem  u d z ia ł w pow sze- 
nćj ilum inacji m iasta. Kom itet.

Komisja gospodarcza komitetu uroczy­
stości Kopertlikowej w T o ru n iu  w y d a ła  n a  
B tępującą odezw ę:

K om isja  g o sp o d a icza  k o m ite tu  K opern ikow ćj 
u ro czy sto śc i, p ro si n in ie jszćm , ab y  osoby  p ra ­
gn ące  m ieć u d z ia ł w spólnym  obiedzie  19 lu ­
teg o , zg ło s iły  się o to  n a jp ó źn ić j d n ia  10  b . m. 
do p. W ła d y s ław a  R ad k iew icza  w T o ru n iu  (dom  
b a n k u  D o n im irsk i, K a lk s te in , Ł yskow sk i i Sp .). 
O b jad  bez  w ina k o sz tu je  2 ta la ry .

B ile ty  k w ateru n k o w e, b ile ty  na  o b jad , ja k o  
te ż  w szelk ie  w skazów ki, w y d a  nasze  b iu ro  in ­
fo rm acy jne , u lica  M ostow a nr. 11 na  dole.

N a dw orcach  ko lei że laznć j będ ą  18  i 19  
lu teg o  do p rzy jm o w an ia  g- ści członkow ie k o ­
m ite tu , jeg o  zas tęp cy  i pom ocnicy, o p a trzen i 
w tym  celu  o d zn ak ą  (b ia ła  k o k a rd a  n a  praw ym  
bo k u , n a  co zw ażać  prosim y!) P ow ozy  do p rz e ­
w ożenia  p rzy b y w ający ch , w ozy do rzeczy  i p o ­
trz e b n a  s łu ż b a  będ ą  tak że  w ty m  czasie  n a  
dw orcach  w pogotow iu .

P re z e s  k o m ite tu , p. L udw ik  Ś ląsk i, z am ieszk a  
w ho telu  p o d  „ T rz em a  koronam i* n r. 3.

P re z es  tow . p rzy jac ió ł nauk  p o zn ańsk iego  
d r. L ib e l t ,  w dom u b a n k u  po lsk iego , u lica  
B ia ła  n r. 68 .

S e k re ta iz  tow . p rzy jac ió ł n a u k , H ieron im  
F e ld m an o w sk i, b ę d z ie  m ia ł b iu ro  sw oje p rz y  
u licy  C h e łm iń sk ićj, n r. 3 0 5  n a  I  p ię trze , gdzie  
p rzedp łai-ic ie le  za  oddan iem  b ile tów  p renum e- 
racy jn y ch  „ P a m ią tk i ju b ileu szo w e" o d eb rać  
zechcą.

Wychodźcy polscy w Anglji postanow ili
rów n ież  obchodzić  u ro czy sto ść  cze rech se tle tn ić j 
ro czn icy  u ro d z in  K o p e rn ik a  i w y bra li w tym  
celu  kom isję  z ło żo n ą  z  pp . K o z ie łły , K o n ra d a  
D ąbrow sk iego  i W ojciechow skiego . U ro czy sto ść  
ro zp o czn ie  się  n ab ożeństw em  w kap licy  i za  
ko ń czy  po lsko-ang ie lsk im  m ityngiem . P ró c z  
tego  uchw alono  w ysłać  w tym  dn iu  te leg ram  
do T o ru n ia .

Nowe tow arzystw o pożyczkowe. —
W  SIęszew ie w W . ks. P o zn ań sk iem  zaw ięzu je  
się  to w arzy stw o  pożyczkow e.

f  Książę Obaleński, ta jn y  rad ca  ro ssy jsk i, 
d y re k to r  arch iw um  sta ro ży tn o śc i w M oskw ie, 
u m arł tam że  d n ia  27 z. m.

Książki konfiskowane W Rossji i  z ro z ­
p o rz ąd z en ia  w y d z ia łu  sp raw  p rasow ych  sk a ­
zane  n a  zn iszczen ie , b y ły  do ty ch czas p a lo n e  
p rzez  p o lic ję . O becn ie , w ed łu g  p o g łosk i po- 
d an ć j w P et. W iad ., j e s t  z am iar o b racan ia  ich  
n a  m ak u la tu rę  i sp rz ed a ż  do p ap ie rn i.

Największe i najludniejsze miasta Eu­
ropy w e d łu g  o s ta tn ich  obliczeń s ta ty s ty c z n y ch  
id ą  p o  sobie w  tak im  p o rząd k u : L o n d y n  liczy

3 .8 0 0 .0 0 0  m ieszkańców , P a ry ż  1 ,8 5 0 ,0 0 0 , 
K o n s ta n ty n o p o l 1 ,0 6 5 ,0 0 0 , W ie d eń  z p rz e d ­
m ieściam i 9 0 0 ,0 0 0 , B erlin  8 3 0 ,0 0 0 , St. P e te rs ­
b u rg  6 7 0 ,0 0 0 , L iv e rp o o l 5 2 0 ,0 0 0 , M an ch este r 
z  S io lfordem  5 0 0 ,0 0 0 , G lasgow  4 7 0 ,0 0 0 ,  N e­
apo l 4 4 0 ,0 0 0 ,  M oskw a 4 0 0 ,0 0 0 ,  B irm ingham
3 7 0 .0 0 0 , L y o n  3 2 4 ,0 0 0 , D u b lin  3 2 0 ,0 0 0 , 
M ad ry t 3 1 8 ,0 0 0 , B ru k se lla  z p rzedm ieściam i
8 1 8 .0 0 0  m ., M arsy lja  3 1 2 ,0 0 0  m ., P esz t-B u d a
2 8 0 .0 0 0 , A m sterdam  2 8 0 ,0 0 0 , L ee d s  2 6 0 ,0 0 0 , 
L iz b o n a  2 6 0 ,0 0 0 , W arszaw a  2 5 0 ,0 0 0 , H am ­
b u rg  2 3 6 ,0 0 0 , R zym  2 2 6 ,0 0 0 , T u ry n  2 1 0 ,0 0 0 , 
W ro c ław  2 0 8 ,0 0 0 . W szystk iego  26  m iast m a­
ją c y c h  od 2 0 0 ,0 0 0  —  4 ,0 0 0 ,0 0 0  b lizko  lu d n o ­
ści; W ro c ław  stanow i minimum  a  L o n d y n  m a ­
ximum.

Najnowsza i najlepsza wentylacja. —
N a posiedzen iu  to w arzy stw a  etjo logh-zno-m edy- 
cznego w B erlin ie , m ającego n a  celu  b ad an ie  i 
u suw an ie  p rzy czy n  chorobow ych , p rzedstaw iono  
sp raw o zd an ie  o w en ty lacji d z iu rkow atej, u rz ą ­
dzonej w te a trz e  F ry d e ry k a  W ilh e lm a, p rzez  
budow niczego  S c h a rro th a  Z a pom ocą  ohm yślo 
nćj p rzez  niego nowej konstru k c ji w ietrzników , 
m ożna  w kaźdćj chw ili w puścić  do gm achu 
6 6 8 8  stó p  sześciennych  p o w ie trza  św ieżego, 
oczyszczonego , w ed łu g  p o trzeb y  og rzanego  lub 
i c h ło d zo n eg o , p aram i w odin mi lu b  soluem i 
n ap ełn io n eg o , co wynosi w ed ług  o b sza ru  gm a­
chu  6 st. sześcien  po w ie trza  na  osobę; w ypro­
w adzen ie  zaś po w ie trza  zuży tego  u rz ąd z a  się 
za  pom ocą k lap  sk rzy d la ty ch , p onad  głów nym  
św iecznikiem  w tea trz e  um ieszczonych  K om isja  
ro z p a tru ją c a  p o m y sł p. S c h a rro th a , u z n a ła  ta  
kow y za  n a jb a rd z ić j odp o w iad ający  celow i, ze 
w szystk ich  do tąd  znanych .

Zbiory Luwr u w Paryżu pom nożą  się n ie ­
zad łu g o  pom nik iem  niezm iernej w ag i, k tó rego  
nabycie  i w ytłóm aczenie  Franc j a  i św ia t uczony  
zaw d z ięcza ją  m łodem u uczonem u, p. C leim ont- 
G an n eau , daw niej droginanow i p rz y  konsu lacie  
francusk im  w Je ro zo lim ie , a  te ra z  p rzy d an em u  
am b asad zie  francusk ić j w S tam bule . O dkrycie  
teg o  pom nika, k tó ry  ź re b ił  epokę  w d z iedzin ie  
a rch eo log ji, n ie  w ah a ł się  p re zy d e n t akadem ji 
des inscriptions et belles lettres nazw ać  najw a- 
żn ie jszćm , ja k ie  k iedyko lw iek  u czyn iono  n a  
po lu  ep ig ra fji w schodniej.

J a s t  to  ów  sław ny  kam ień  z  D h ib a n  z wiel 
kim  nap isem  hebrajsk im , sięgającym  u a  la t  8 9 6  
p rzed  erą  ch rześc ijań sk ą , k tó ry  opow iada  obsze r­
n ie  o bun c ie  M esy, k ró la  m oabsk iego  p rzeciw ko 
O chozjaszow i i Jo ram o w i, k ró lom  izraelsk im , 
op isanym  w 3 ro zd zia le  IV  księg i kró lów  i k tó ry  
m iędzy  innem i zaw iera  im ię O m ri, o jca  A ch ab a , 
w zm iankę o A rie lu , o D aw id zie , ta jem n iczy  te- 
tag ram  im ien ia  Jeh o w y  i t. d.

Najświeższe wykopaliska w m iejscu,
g dzie  n iegdyś s ta ła  T r o j a ,  sk ła d a ją  się z m nó­
stw a n aczyń  i bożyszcz, w yo b raża jący ch  p o stać  
n iew ieścią , n iek iedy  z b ro jn ą , a  zaw sze z sow ią 
g ło w ą , często  w he łm ie . P a lla s , A th en e , Mi- 
nerw a b y ła  w T ro i u b ó stw ian ą . Z tego  w noszą 
bad acze , że n ap o ty k am y  często  u  H om era  
p rzy d u m ek  A theny  (glaulcopis) n ie  zn aczy , ja k  
d o tąd  pow szechnie  m niem ano: „m o d ro o k ie j,"  
lecz „z  sow ią tw a rz ą ;"  pow tó re , że p oczą tko  
wo A th en e  m ia ła  sow ią głow ę, i ja k o  ta k a  b y ła  
czczoną; z  czasem  dop iero , k ied y  sz tu k a  w y ­
k sz ta łc iła  się, p rzed staw ian o  sob ie  M inerw ę 
w po stac i n iew iasty , a  sowę staw iano  obok 
niej ja k o  sym bol.

Spostrzeżenia m eteorologiczne. —  D n ia
3 lu tego  pog o d a , te rm o m etr od — 3 .6  d o szed ł 
do - j -  0 .9  R . B aro m etr znów  zw olna  w raca 
w g ó rę ; ra n o  o 6 dn ia  4  s tan  jeg o  b y ł  3 3 0 .8 0 , 
te rm o m etru  — 4 .0  R . W ia tr  p ó łnocno-w schodn i.

te r ja łó w  d la  b u d o w y  w odnćj na W iśle  pod Mo­
g iłą  i P rzew ozem .

O b w i e s z c z e n i e .  A d w o k at d r. B e rn h ard  
N echi, w p isan y  z o s ta ł w k rak o w sk ą  lis tę  ad w o ­
katów  z sied z ib ą  w B iałć j.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lwowslciei % d n ia  30  s tyczn ia .
E d y k t .  Sąd obw. w N iepo łom icach , w zyw a 

sp ad k o b iercó w  M acieja  T u lsk ieg o , a d ju n k ta  dy 
rek cji d ó b r ska rb o w y ch  tam że, zm arłeg o  26  
m aja  1 8 7 0  r .;  k u ra to r  J a n  C hudy .

L i c y t a c j e .  W  zarząd z ie  d ó b r  skarbow ych  
w P e c ze n iż y n ie , od d n ia  3 do 6 lu teg o , sp rz e ­
daż  d rzew a  opałow ego . —  W  sąd z ie  p o w ia to ­
wym  w F ry sz ta k u , d n ia  13  i 27  lu teg o  i 13 
m arca, g ru n t „n a  B a rtn em " w Ł ęk a ch . —  W s a ­
dz ie  pow . w G łogow ie, d n ia  4  m arca  i 4 k w ie ­
tn ia , rea ln o ść  i. 1 9 4  tam że. —  W  sta ro stw ie  
k rakow skićm , d n ia  2 0  lu teg o , celem  w y d z ie r­
żaw ien ia  p rzed sięb io rs tw a  ro b ó t i do staw y  ma-

Gespodarsiwo przemysł i handel. 
W ystawa powszechna w Wiedniu.

C zy tam y  w W eltausstelluni/s-C orrespondenz:
O d 1 m arca  do 31 g ru d n ia  ro k u  zeszłego  

zw iedz iło  p lac  w ystaw y pow szechućj ogółem  
osób 3 3 6 ,0 6 4 , a  ze  sp rzed aży  k a r t  w stępu  
w p ły n ę ło  w tym  czasie  5 6 ,4 6 7  z ła . 1 0  c. —  
O d 9 do 2 9  g ru d n ia  dow ieziono n a  p lac  w y­
staw y  7 5 0  cen tn aró w  że laza , 2 0 9 6  cen tn aró w  
w apna, 9 5 0 0  cen tn . p iask u , 1 1 6 ,9 1 0  cen tn . 
(1 .4 9 0 ,0 0 0  sz tu k ) ceg ieł, 1 2 ,4 1 7  en tn . innych  
m aterja łów . W  całym  do tychczasow ym  okresie  
budow y, tj. od 1 m arca do k ońca  g ru d n ia  ro k u  
zeszłego  dow óz m ate rja łów  na  p lac  w ystaw y 
powszeohnój w y n o s ił: 1 5 9 .4 8 5  en tn . że laza , 
1 4 3 ,4 8 1  en tn . w apna, 2 7 5 ,4 0 5  cen t. p iask u , 
1 8 4 5  9 4 3  en tn . ( 2 1 .0 2 1 ,0 0 0  sz tu k ) ceg ie ł, 
1 6 7 ,1 6 1  en tn . b u du lca , 7 8 ,3 6 5  en tn . ró żn y ch  
innych  m aterja łów .

W ed łu g  don iesień  teleg raficznych  z G ib ra l­
ta ru , w ysłane  zo s tan ą  z tam tąd  na  w ystaw ę p o ­
w szechną do W ied n ia  w sp an ia ła  i z u p e łn ie  u- 
rząd zo n a  w illa, tu d z ież  kosz tow ny  zb ió r b ron i, 
w yrobów  porcelanow ych , dyw auów  i innych  
p łodów  tam te jszeg o  p rzem ysłu .

W  A lg ierze  p rzygo tow uje  się do  św ie tnego  
u d z ia łu  w w iedeńskić j w ystaw ie  pow szechućj 
tam te jsze  tow arzystw o  g o sp o d arsk ie .

R um uńsk i p a rlam en t uch w alił 1 6 6 ,0 0 0  frnk . 
n a  cele w ystaw y pow szechnej.

D la  u ła tw ien ia  kom unikacji pom ięd zy  W ie  
dniem  a  dw orcam i kolei że lazn y ch  w czasie  
w ystaw y pow szechnćj, now e to w arzy stw o  om ni­
busów  u rząd za  1 5 0  um yśln ie  n a  ten  cel z b u ­
dow anych  wagonów , k tó re  m ają  po ośm sied zeń  
i g a le rję  do pakunków .

D o W ied u ia  p rz y b y ł ju ż  d la  ro zp oczęc ia  
sw oich  funkcji kom isarz  jap o ń sk ić j w ystaw y 
Seksijaw a A kekias.

In d je  n id e rlan d zk ie  w yślą  n a  w ystaw ę p o ­
w szechną n a d e r  b o g a ty  i c iekaw y zb ió r p łodów  
in d y jsk ich . Z b ió r ten  n a d sz e d ł ju ż  z  B a taw ji 
do A m sterdam u.

Kasa wkładkowa galic . z a k ła d u  k re d y t.
ziem skiego w K rakow ie. —  S ta n  w k ład ek  n a  
dn iu  1 s ty czn ia  1 8 7 3  w y nosił z ła . 3 3 ,5 1 7  9 3 , 
W c iągu  sty c zn ia  z łożono  (w 141  w nioskach) 
z ła  3 5 ,8 8 3  3 8 ;  razem  z ła . 6 9 ,4 0 1 * 3 1 . W  tym  
czasie  zw rócono 4 5  strunom  z ła . 7 9 4 5*49 .

W  dn iu  31 s ty czn ia  1 8 7 3  r. s ta n  w k ład ek  
w ynosi z ła . 6 1 ,4 5 5  82

Kasa oszczędności w  Krakowie. —  N a
dn iu  31 g ru d n ia  1 8 7 2  r. stan  w k ład ek  w ynosił 
z ła . 8 7 4 ,8 2 3  2 1 , od  1 do 31  sty c zn ia  1 8 7 3  r. 
na  6 7 6  k siążeczek  w łożono  z ła . 1 3 9 ,2 0 8 * 1 7 ; 
razem  z ła . 1 .0 1 4 .0 3 1 * 3 8 . —  W  ty m że  czasie 
zw rócono  z ła . 6 0 ,2 0 0 * 8 5 .

S ta n  w k ład ek  n a  d n iu  3 1  s ty c zn ia  1 8 7 3  r. 
w ynosił z ła . 9 5 3 ,8 3 0 * 5 3 .

1 6 0  f t. 9 — do 9 .1 0 , a  n a  m iarę  8 .4 0 — 8 .5 0 ;  
ję c zm ień  1 4 0  ft. 6 .5 0 — 7 .1 0 , celny  7 .5 0 ; owies 
1 0 5  fn t. 3 .9 0 — 4 .1 0 ,  n a  m iarę  8 .7 0  —  3 .9 0 ;  
k o n iczy n ę  b ia łą  53  — 5 5 ;  z a  rz ep a k  żąd an o  po 
12 — 1 2 ,5 0  z ła ., a le  n ie  zn a jd o w a ł kupców .

Wiedeń 3 lu tego . 
N a  ta rg  dz is ie jszy  d o sta rczo n o  w ołów  2 6 4 0  

M iędzy  t e m i : g a licy jsk ich  9 0 2 ;  w ęgierskich  
1 1 5 4 ;  z  p row inc ji n iem ieck ich  9 8 4 .

P ła co n o  za  c en tn a r  lichych  po 3 4 , dobrych  
3 4 .7 5 , a  n a jlep szy ch  3 6  z ła .

S p rzed an o  w szystk ie .
M . G rabscheid, a je n t  w ołow y.

W iadomości 
z biura izby handiewo-przem. krakowskie;

o targach na Baranie i na Kleparzu 
w d n iu  3 i 4  lu teg o .

P o  d ług ić j p raw ie  leta rgow ej c iszy  w h a n d lu  
zbożow ym  n a  B a ran ie , ta rg  w czora jszy  —  pod  
w zględem  dow ozu  —  b y ł do b ry , w y n o sił b o ­
w iem  p rzesz ło  1 0 0 0  korcy . R u ch  i o b ro t b y ł  
dow ozow i odpow iedn i. C ena p szen icy  i ż y ta  
p o d n io sła  się  o 1 z łp . n a  ko rcu , a le  jęczm ien ia  
i in n y ch  p ro d u k tó w  p o z o s ta ła  bez  zm iany . —  
C hęć k u p n a  b y ła  dość zn aczna .

P ła co n o  z a  p szen icę  2 5 2  fn t. czerw oną po 
4 4  — 5 4 , b ia łą  4 7  — 5 6 ;  ży to  2 3 3  ft. 36  — 3 9 ;  
jęc zm ień  2 0 2  fn t. 2 6  —  3 1 ;  owies 1 3 8  fn t. 14  
bo  1 6 ;  g roch  2 5 6  ft. 3 6 — 4 0 ;  p ro so  2 3 8  ft. 
3 0  — 3 4  z łp .

R uch  i chęć k u p n a  n a  ta rg u  dz isie jszym  n a  
K le p a rz u  b y ły  w ięcćj ożyw ione. C eny n iew ie l­
k iej u leg ły  zm ian ie , z  w yją tk iem  celnćj p sz e n i­
cy  i ję c zm ien ia , k tó ry ch  poszu k iw an o  i w yżćj 
p łaco n o . D o G alic ji zak u p io n o  do sy ć  dużo ż y ta  
n a  m iarę.

P ła c o n o  z a  p szen icę  1 7 0  ft. cze rw o n ą  1 1 .5 0  
do 1 3 .2 0 , b ia łą  1 2 — 1 3 .5 0 , celną  1 3 .7 0 ;  ży to
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Księgosusz sp raw dzono  w S ta ro b ro d ac h  w 
pow iecie b rodzk im . Z teg o  pow odu w cielone 
z o s ta ły  do trzym ilow ego  o k ręgu  za ra zy  jeszcze  
n a s tęp u jąc e  m iejscow ości w łączn ie  z obszaram i 
d w o rsk ie m i: C zern ica , H u c isk o  b ro d zk ie , Po- 
n ikow iec, N akw asza, P o d k am ień , D y d y ń , Nie- 
m iacz, P a lek ro w y , Ja s io n ó w , L ito w isk o , Maj 
d an , H u ta  p ien iacka , P ie n ia k i,  H o łu b ica , C zyźki, 
K a d łu b isk a  i C zechy.

R ów nocześn ie  zak azan o  od b y w an ia  targów  
n a  b y d ło  w P o d k am ien iu  i Z ałoźcach .

—  Z pow odu w ybuchu  księgosuszu  w p rzy  
s ió łk u  S u ro k a  i C h ło p ian ce  czyli Józefów ee 
w pow iecie sk a łack im  w cielone zo sta ły  do trz y  
m ilow ego okręgu  z a ra zy  ta k ż e  w sie : K luw ińce, 
W ierzchow ce i P e rem itó w  w pow . husiat.yńskim  
tu d z ie ż  B oryczów ka, D eren iów ka, H leszczaw a, 
H u m n isk a , Iław cze , K ro w in k a , Ł o szn ió w , Ma- 
łów , N a łu że , P leb an ó w k a, P o d g ó rz a u y , R oz- 
S tru só w , Sem enów  z Z ieleńezem , T rem b o w la , 
W arw ary ń ce , W olica, Ż uław ie, Z aściuoeze zK a- 
p tu ram i w pow . trem buw elsk im .

Z akazano  tak ż e  o d b » w au ia  targ ó w  n a  b y d łu  
w S trusow ie  i T rem bow li.
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Wiadomości telegraficzne.
Trjest Igo lutego. Donoszą z A d e n  

20 stycznia, źe 15 stycznia zawinęły tam 
korweta włoska „Gondoliou i łódź dzia 
łowa „Vedetta“ przybywające z morza 
Czerwouego. Na pokładzie ich znajdowa 
ła  się liczna załoga wojskowa, inźyniero 
wie, rzemieślnicy budowlani i ochotnicy, 
prawdopodobnie przeznaczeni do nowo 
projektowanej osady na wyspie Borneo.

Strasburg 1 lutego. „Strassburger Ztgu 
dowiaduje się z pewnością, źe na poda­
nie tutej8zój rady miejskiój o większe u 
względuienie nauki języka francuzkiego 
w szkołach elementarnych, nadeszła od 
kanclerza odpowiedź odtnówna.

Bern 1 lutego. K ida związkowa wnie­
sie na zgromadzeniu związkowóm zmia 
nę ustawy o podziale departamentów rzą 
dowych, a mianowicie, aby zwinąć depar­
tament handlu i ceł, a utworzyć departa- 
menta handlu i kolei żelaznych, cła zaś 
przekazać departamentowi skarbowemu.

Rzym 1 lutego wieczór. Izba deputo­
wany (h  obradowała dzisiaj nad budżetem 
ministerstwa oświecenia.

Londyn 1 lutego. Bezrobocie w Walji 
połuduiowćj zakończy się zapewne zgo­
dą z właścicielami kopalń i hut, którzy 
wszelkich dokładają starań, aby mu po 
łożyć koniec. Minister spraw wewnętrz­
nych Bruce odpuścił ośm miesięcy kary 
więzienia robotnikom przy gazie, którzy 
skazani zostali za zmowę na rok jeden.

Nowy lork 1 lutego. Indjanie z poko­
lenia Modok oświadczyli, iź gotowi są 
wejść w układy z rządem.

Przegląd polityczny,
N . W. Abendblatt podaje następującą 

wiadom ość: „Hr. Gołuchowski, który od 
dwóch dni bawi w W iedniu, aby nakło 
nić Polaków do reformy wyborczój, był 
już dwukrotnie przyjęty przez cesarza; 
oraz konferował tak z ks. Auerspergiem  
i Lasserem , jak pojedyńczo z kierowni­
kami delegacji galieyjskiój; z polskićm  
zaś kołem nie wchodzi hr. Gołuchowski 
dotychczas w żadne stosunki. Zapewniają, 
źe rokowania między hr. Gołuchowskim  
a rządem jeszcze się nie skończyły i 
pp. Zyblikiewicz i Grocholski skłonniejsi 
są do układów z hr. Gołuchowskim, jak  
dawniój z Lasserem.

Wiener Ztg urzędowo donosi, źe cesarz 
zezwolił na utworzenie jednój niezależnćj 
metropolji dla greckich biskupstw w Bu 
kowinie i Dalmacji, i źe stolica biskupia 
w Bukowinie podnosi się do godności 
metropolitalnój. Tóm samóm rozporządzę 
niem zamianował cesarz greckiego bisku­
pa w Bukowinie, Eugenjusza Hackmanna, 
arcybiskupem i metropolitą dla Bukowi­
ny i Dalmacji.

W Monachium wysokie sfery nie cie 
szą się zbyt dobrym humorem. Wina tego 
spada częścią na dzienniki, które wypa­
plały niektóre tajem nice; oraz na zmie 
nione usposobienie W irtem bergji, które 
zagraża zgodzie, jaka w ostatnich czasach 
była zaszła w sprawie jedności nitm iec  
kićj pomiędzy federalistami mniejszych 
państw, i gotuje nowe tryumfy unitary 
zmówi.

Poseł francuzki Picard i p. Ozenne ba 
wią od końca stycznia w Brukseli i co- 
dzień konferują w ministerstwie spraw 
zagrauicznych. Chodzi o porozumienie 
się względem kilku punktów spornych 
które właśnie opóźniają zawarcie traktatu 
handlowego m iędzy Francją a Belgją. 
Francuzcy pośrednicy oświadczają , źe 
Thiers nie może już czynić żadnych u- 
stępstw; podpisanie traktatu, jak się spo 
dziewają, ma nastąpić w bieżącym ty ­
godniu.

Kwestja azjatycka nie schodzi z po­
rządku dziennego wielkiój polityki. Po­
m im o, że rząd rossyjski w urzędowym  
swoim organie zapewniał opinję publi 
ezną o nieprzerwanych stosunkach przy­
jaźni między gabinetami rossyjskim i an­
gielskim i że Times bardzo przy<*hvlnie 
przyjął oświadczenia Gońca urzędowego, 
nie usunęło to bynajmnić) obaw , jakie 
słusznie żywi opinja publiczna w obu 
krajach, ani pewnego naprężenia nawet 
w kołach wpływowych. Dziwnie tćż za 
prawdę wygląda udawanie niewinnego 
baranka, którój to roli chwycił się Gołos 

i w  jednym  z ostatnich swoich numerów.

Długo bardzo prasa rossyjska pomijała 
milczeniem cały zatarg, który w dzien­
nikarstwie wszystkich państw dotychczas 
odgrywa niepoślednią rolę ; lecz nareszcie 
uzyskawszy pozwolenie, bez którego nie- 
wolno w Rossji dziennikom traktować 
ważnych kwestji politycznych, jeden z 
najbardzićj czytywanych organów, mia­
nowicie Gołos, występuje po prostu z o- 
świadczeniem, źe Rossja wcale nie myśli 
o podbiciu Chiwy. Jest to bowiem pu­
stynia, zawierająca tylko trochę ziemi 
źyznćj, nakształt oazy wśród piasczystćj 
zresztą przestrzeni. Co w iększa, Gołos 
twierdzi, źe sama prasa angielska, wy­
myślając na Rossję niestworzone rzeczy, 
nie wierzy bynajmniój w jćj zaborcze za­
miary i że cała heca dziennikarska po­
chodzi jedynie z chęci obalenia minister­
stwa Gladstone Granville, ku czemu wła­
śnie służy kwestja azjatycka. L ecz Gołos 
spodziewa się, źe jak inne środki fermen­
tacyjne, tak i ten świeżo użyty przez o- 
pozycyjne dziennikarstwo angielskie, o- 
kaźe się bezskutecznym i ministerstwa 
nie obali. Powiedzielibyśmy na to, źe sam 
Gołos nie bardzo wierzy w swoje słowa, 
zwłaszcza, gdy podniesienie kwestji azja­
tyckiej nazywa sprawką opozycyjnych 
dzienników; przecież D aily  News i D aily  
Telegr. , które to samo piszą co Morning 
Post, Standard, Pall - M all - Gazette i t. d. 
nie są pismami opozycyjnemi, lećz mini- 
sterjalnemi.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 4  lutego. Komisja skarbowa 

obradując dalój nad podwyższeniem płac 
urzęduików uchwaliła, by dla urzędników 
l ite j  rangi podwyższyć płace na 600, 
700 i 800 złr., dla urzędników 10 rangi 
ua 800, 900 i 1000 złr. 5 następnie przy­
jęła  wnioski podkomitetu, dotyczące urzę­
dników 7 i 6 rangi, a co do innych urzę­
dników zgodziła się na propozycje rządu. 
W końcu uchwaliła posuwanie urzędników 
do wyższój klasy płac po pięciu latach 
służby, odrzucając zasadę, że posuwanie 
powinno zależeć od najmniejszego okresu 
służbowego. Czedik cofnął, w wniosku 
podkomitetu, zawarte słowa „w sposób 
zadowalający", poczóm uchwalono według 
wniosków komisji dodatki pobierane w 
czasie czynnćj służby i upoważniono rząd 
do przestawienia niektórych miejscowości 

czwartćj do trzeciój, a z trzeciej do 
drugiój klasy dodatków.

P eszt 3 lutego. (Posiedzenie izby po­
selskiej.) Na porządku dziennym ogólne 
wnioski komisji skarbowćj dotyczące bud­
żetu. Trzeci z tych wniosków żąda pole­
cenia najwyższej izbie obrachunkowej, 
ażeby ta przedstawiła izbie projekt do 
ustawy o uregulowaniu swćj własućj ma­
nipulacji, zmianie dotychczasowego pro­
wadzenia ksiąg i kontroli długu państwo­
wego.

Csawolsky żąda, by wniosek ten dobi- 
tnićj i ostrzćj sformułowano, ponieważ 
najwyższą izbę obrachunkową obowiązy­
wał już do tego art. X V III ustawy z r. 
1870, a pomimo to najwyższa izba obra­
chunkowa obowiązku swego ni espełniła. 
(Żywe przytakiwania.) W tym samym du­
chu przemawia Polya z prawicy.

Wniosek Csawolsky’ego przyjęto.
Drezno 3 lutego. Królowa zachorowała 

na ostry nieżyt płuc. Biuletyn, wydany 
wczoraj wieczorem, donosił o dosyć sil­
nych objawach gorączkowych. W ed ug 
biuletynu, wydanego dziś rano, przespała 
królowa ostatnią noc dosyć spokojnie, 
gorączka jednak nie ustała. Ogólny stan 
sił jf-st zadowalający.

Bern 3 lutego. Rada związkowa wy­
brała dyrektorem międzynarodowego biu­
ra t< legrafi-zoego Ludwika C u r c b o d  
z Crissier (Waadt), który już dawnićj u- 
rząd ten piastował.

Paryż 4 lutego. Thiers przybył w to­
warzystwie ministra Dufaure na posie­
dzenie komisji trzydziestu, wyłuszczył 
swoje zapatrywanie na projekt do ustawy 
sformułowanćj przez komisję, wyraził go­
rące życzenie, by porozumienie się przy­
szło do skutku, obstawał za utworzeniem  
izby drugiój, wreszcie oświadczył, źe zga­
dza się na projekt komisji z niektóremi 
zmianami. Zmiany te dotyczą rozszerze­
nia prawa z układania „Veto" i wysłu­
chania prezydenta na posiedzeniach zgro­
madzenia narodowego także w takich ra­
zach, jeżeli wniesiono interpelacje w spra­
wach zagranicznych. Komisja wysłucha 
jeszcze raz Tbiersa we środę.

Londyn 3 lutego. W skutek burzy, któ­
ra się srożyła wczoraj na wybrzeżach 
angielskich, rozbiło się kilka okrętów a 
k ilsa  osób życie utraciło. —  Parowiec 
„Clan-Alpine" rozbił się w drodze z  Ant- 
werpji do Liwerpolu koło Blockbead. — 
Kapitan i jeden z służby okrętowój zgi­
nęli, innych ocalono.

Quebech 4  lutego. Pałac ministerstwa 
sprawiedliwości z wszystkiemi archiwa­
mi, wieloma ważnymi dokumentami hi- 
storycznemi i traktatami stał się pastwą 
płomieui.

Karsa.— Wi®d®A 4 lutego, god. 2 .20 . 
Srebro 107.b5. —  Akcje kredyt. 333 50 —  
Lombardy 196 50 — Losy z r. 1860 — .— . 
Losy 1864r. 148 75 — Akcje franko-austr. 
129. —.— Napoleony 8.67— . —  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 1*31 75. —  Akcje 
kolei lwowako-csserniow 151.— . — Akcje 
kolej północno - wst hodmój 153 75 —  
Akcje banku związkowego (Vemnsbaiak) 
214 2 5 .— Renta w srebrze — .— .— Obligi 
inderan. galicyjski© 76 75, — Akcjf- banku 
wiedeńsk. dla obrotu oeMnego 2 3 3 — .—  
Akcje anglo-banku 397 5 0 .— Akcje kolei 
rząd. 3 3 3 — . — Akcje kol. siedm. 177 — . 
Akcje kol. Rudolfa 170.—. —  Tramway 
365.— .— Akcje banku budowy 221.— .—  
Akcje kolei wschodnimi 126.— . Akcje
banirii anglo-węg. 99.25 — Unionbank 
243 75. —  Lno*** tureckie 77 40 — Losy  
weir. prem. 103.75 —  Akcje kolei bogum. 
177.50. — Akcje kol. E  źbiety 2 5 0 — —  
Akcje kolei północno zachodn. 217.50.—

U-poBobieme giełdy: lepsze.

R e d a k to r  i w yd aw ca: d r. L u d w ik  G um piow icz. 
Redaktor odpwiedzialny: Stan. Gralichowski,
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Dzieła te przesyła ta k ie  adm inistracja „K raju“ na  żądanie za gotówkę lub pobra­
niem  pocztowćm.

k A /

Do pana Edwarda Skirlińskiego
i jego wspólników.

Dziś przypadkiem  dostał się do rąk  moich Nr. 23 „Czasu1*, w którym  p. Edward 
Skirliński odpowiadając na  ostrzeżenie moje w „K raju11 z 21 stycznia 1873 roku umieszczone co 
do lasu „Buczę Ł użanskie1*, ośmiela się ostrzeżenie to obelżywie nazwać napaścia i zarzucać mi, 
i i  bez procesów żyć nie mogę. Na dowód zaś obelżywego zarzutu  przytacza osnowę podpisanej 
przez nas dekłaracyi z dnia 28 października 1872 r. — Poniew iż  odpowiedzią ta  p. Edward Skir­
liński usiłuje zbałam ucić opinię publiczną i zwrócić j a  przeciwko mojej osobie, przeto w obronie 
wlasnćj i dla wykazania złój wiary, ja k a  tchnie z owej odpowiedzi, zmuszona jestem  dać mu na­
stępne odparcie :

Przytoczona przez p Edw arda Skirlińskiego deklaracya, odnosi się, jako  cała osnowa 
świadczy, wyłącznie tylko do dóbr „W ola Łuźańska**, najlżejszej zaś nie ma wzmianki o łesie 
„Buczę Luiańskie** i nie mogło być tśj wzmianki, gdyż las ten, jak  to ostrzeżeniem swojein wyka­
załam  i co kilkudziesięciu świadków w sądzie przysięgą potwierdziło, nie należy do „W oli11 lecz 
wyłącznie tylico do „Luźny-*. Ugadzając się zatem z p. Edw ardem  Skirlińskim  co do „W oli11, nie 
zrzekliśm y się wcale naszych nieprzadawnionych praw  do wspomuiouego lasu. I  praw sw oici do 
niego z całą stanowczością dochodzić będziemy przeciw każdemu, ktoby nam akowych zaprzeczał.

Tyle jak o  wyjaśnienie bałam ucącej zdrowy sąd ogółu, odpowiedzi p. Edw arda Skir- 
lidskiego. Ponieważ zaś p. Edw ard Skirliński nie poprzestał na samem bałamuceniu, ale ośmielił 
się jeszcze na m nie, osobę podeszłą, nieszczęściami przez czcigodną adm ioistracye majatków n a­
szych na nas sprowadzonem i, skołataną i do stanu ostatniej prawie nędzy doprowadzoną, targnać 
jeszcze zuchwałą obelgę, nazywając mnia napastm eą, co, ile p. E dw arda Skirlińskiego i jego wspól­
ników znam, bez inspiracyi głównych sprawców naszego nieszczęścia nastapić nie mogło, przeto 
czcigodna adm inistraeya niechaj p. E  twardowd Ski lińskiem u podziękuje, jeź li dla oświecenia opinii 
publicznej, jak ich  to zacnych i czcigodnych mieliśmy opiekunów nad m ajątkam i naszymi, przypomnę 
im w tem miejscu okoliczności towarzyszące łicytacyi „W oli L u żań sk iej*. Oto zjechali sie sąsiedzi', 
których to z nazw iska na teraz nie widzę potrzeby wymieniać (bo spodziewam sie , że przecież 
przyjdzie raz  chwila, w którćj panowie zmuszeni będziecie rozprawić się ze muą przed kratkam i 
sądu przysięgłych, czego j a  najgoręcej p ragnę, a pauowie z najlepiój wiadomych wam przyczyn 
równie gorąco uniknąć pragniecie — a wtedy owi sąsiedzi staną osobiście na świadectwo prawdy) 
i ci sąsiedzi chcieli zapłacić za „Wolę* (bez przygarnionego przez was bezpiecznie i samowolnie 
lasu „Buczę Łużańskie* od 33 do 35 tysięcy złr. w. a ., ale wy zacni adm iuistratorowie zapewnia­
liście ich, ie  „ W d ę 1* kupujecie dla m ałoletnich dzieci, w skutek  czego tam ci odstąpili od łicytacyi 
i um ożliwili równie zacnem u wspólnikowi waszemu p. Edwardowi Skirlińskiem u nabycie „Woli** za 
bezcen, bo za 8872 złr. w .a ., który zatrzym ał j ą  dla siebie, jako  swoją własność i jak o  taką sprze­
dał w roku przeszłym  za przeszło 40 tysięcy złr. w. a. —- My zaś przyciśnięci dokonanym pod­
stępnie faktem do muru, musieliśmy się kontentować tem, co nam  po najw iększych wysileniach 
naszych pełnomocników i po użyciu groźby skargi krym inalnej, zaledwie jak b y  z łaski, jako  od- 
czepne ofiarowano i to je s t źródło powstania przytoczonej przez p. E dw arda Skirlińskiego dekłaracyi.

Nie spisałabym na wołowej skórze wszystkich skandalicznych epizodów tej opłakanój 
spraw y, k tóra  mnie słabą kobietę zmusza do wałki inseratowej, ponieważ p-mowie nie macie od­
wagi położenia jó j końca przez wytoczenie jej przed sąd przysięgłych, sąd prawdziwie obywatelski.

Lecz uprzedzam  was, (a znacie muie, że mimo wieku, płci i fizycznej słabości mojej 
jestem  wytrwałą i nieugiętą) iż nb- przestanę z wami walczyć, dopóki albo nie powetujecie przez 
słuszną ugodę ciężkich krzywd naszych, albo dopóki nie zedre z oblicza waszego maski, nie po­
zwalającej szerszej publiczności poznać, co się z : nią ukrywa.

Przecież strawność najsilniejszego żoładka, musi mieć swoje granice, a j a  dopóty będę 
p ieprzyła zadawane wam pigułki, dopóki przecież k tóra  z nich nie sprawi wam niestrawności i nie 
zmusi was szukać pomocy lekarskiej u  trybunału  sędziów przysięgłych, którzy was w radykalną 
wezmą kuracyę.

Kraków, dnia 1 lutego 1873 r.

(4046> Julia SRrzyńslsia.

o dwóch oknach na II. piętrze na 
widermachu, kaidój chwili jest do 
wynajęcia. —  Bliższej wiadomości u- 
dzieli administraeya „Kraju

Najuczciwszy 
korzystny zarobek uboczny.

Szanowni Panowie i Panie, m ający wielkie 
znajom ości jjmiędzy mieszkańcami, mogą mieć 
przy m ałśj czynności miesięcznie

dobry zarobek uboczny.
Zgłoszenia się z podaniem  dokładnego adresu 

pod znakiem „Streng Solid** Nr. 100, przyjm uje 
Adm inistraeya „K raju1*. 4048(1-2)

byłego kupca w Radomiu, wzywa biuro komisowe

L. Tabaczyńskiego w Tarnowie,
by tenże w interesie własnym wskazał niezwłocznie 
miejsce teraźniejszego pobytu swego. (4046

W Zakładzie introligatorskim

•w* KraŁcowie
znajdzie sta łą  robotę kilku zdolnych

pracowników
z p łacą od 7 do ł2  złr. tygodniowo, a to s to s o ­

wnie do zdolności.

Kilku Chłopców,
którzy pokończyli przynajmniej 4tę klasę norm al­
n ą , m ających lat 11, potrzeba je s t do praktyki in 
troligatorskiej. — Inform acyj można zasięgnąć li­
stownie. 4036(3-3)
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Med. płynny

C u k i e r  ż e i e z i s t y
(syr. ferri oxidati Hageri) 

według ulepszonej metody D ra Hagera 
na niedokrwistość i je j skutki.

1 flaszka złr. 1.20, pół flaszki ct. 60.

Gastrofan
szczególny środek na choroby żołąd­

kowe. 1 flaszka 70 ct.

Maść żelezista
na odmrożenia. 1 puszka 40 cent.

Prawdz. Kral’a  Karolinenthalska

Herbata Dawida
na  kaszel i słabości piersiowe.

1 paczka 20 cent.

Chińska woda do ust 
i chiński proszek do zębów
najniezawodniejszy środek do czysz- 

ezenia zębów.
1 flaszka wody do ust 60 cent.

1 pudełko proszku do zębów 30 ct.

Płynne mydło żeleziste
do prędkiego leczenia świeżych ran.
1 flaszka 1 „fl. — pół flaszki 50 cent. 
w najlepszej jakości ma zawsze na

składzie 3984(6-9)
JTózef Goldwasser 
w Krakowie, na  Stradomiu w domu 

Deichesa.

2 Secco-Terna.
Do pana astronoma E. L ehm ann’a  

B erlin , F rankfurter Thor.
... .rz ec zy w iśc ie  sprawdziła się Bańska metoda 

na Secco-teino ju ż  po nip wszej stawce i td ., "n e t 
wygrałem nawet 2 SeeCO T e rn a  itd.

W iedeń 27 stycznia 1873 r.
P. F leischmann.

 wygrałem  1 Secc.o-Terno — jakże szczę­
śliwy itd.

Lwów, 26 stycznia 1872. Ig. Gl"ck.
*) Metodą te można ot>-zvmać od pnm ieniono 

go pana za odstąpieniem h%  wygranćj i 2 H. wy- 
uadgrodzenia kosztów. 4033(2-3)
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Wyłączny dla Austryi 
skład najnowszych wynalazków.
Ostrzeżenie.

W prowadzona przezemnie w handel 
P a 8 ta -P om pa dour ,  która z powodu swój do­
skonałości wy próbo wan. w bardzo krótkim  
czasie znalazła powszechne uznanie. Je s t od 
pewnego czasu fałszowana przez wiele firm.
Niech zatem P. T. publiczność przyjm ie do 
wiadomości, że jedynie prawdziwa oryginal­
na pas;a do tw arzy może być otzym ana 
tylko w niżćj podpisanym składzie. Pasta 
ta służy do szybkiego usuw ania z twarzy 
wszelkich wyrzutów, zajadów, piegów, wy­
rzutów wątrobianych i w ogóle do zakon­
serwowania, upiększenia i odm łodnienia ce­
ry. 1 słoik 1 złr. 50 cent.

W szystko  j e s t  moźebne.— Ktoby tem u 
dawniej uwierzył że zrobiony będzie wyna­
lazek dla oszczędzania wzroku przy nawle­
kaniu  ig ły ; a  jednak  za pomocą prostego 

bardzo dowcipnego przyrządu zdołano 
dojśś do tego, że przy słabym wzroku, n a ­
wet o zmroku w najcieńszą igłę bez wysi­
lenia można nawlec n itkę ; cała zaś m a­
szynka wraz z instrukcyą kosztuje tylko *25 
•t. pomniejszy gat. 4 ct.

P ro s z e k  Bry ian tyna .  Nowo wynalezio­
ny bardzo trafnie chemicznie przyrządzony 
proszek m etaliczny, najzupełniej' usprawie 
lliwiają^y nadaną mu nazwę. Każdy przed­
miot ze szlachetnego czy też nieszlachetn. 
metalu, zabrudzony, zaśniedziały i pokryty 
nie dającemi się usunąć plamami, dość jest. 
z lekka proszkiem tym potrzeć, a natych­
miast przybiera powierzchowność połyskują­
cą. Proszek t«-n czyści i poleruje przedmiot 
ze zdumiewająca szybkością. 1 puszka wraz 

obj•lśnieniem 2 ot.
Kompozycya do pol tu ry .  Nieoceniony 

środek domowy, z i  pomocą którego każdy 
ze wszelką łatwością, b *z żadnego trudu 
zastarzałe i zabrudzone sprzęty najpiękniej 
)dpolerovvać można. 1 fl ikon z objaśnieniem 
w ystir cza jacy  na  cały garnitur mebli, 60 ct.

S re b rn e  kulki do czyszczen ia .  Dosko­
nały  środek dn przywracania połysku wszel­
kim zaśniedziałym przedmiotom z metalu, 
tak, że wyglądają jak  nowe; niezbędny dla 
złotników; 1 sztuka 5 ot.

P ro sz e k  do r o s re b rz a n ia  bardzo czę­
sto wyświadcza usługę znakom itą, trwah- 
posrebrza każdy metal w kilku m inutach a 
szczególnie jes t do zalecenia dla przedm io­
tów srebrom platerow anych, które kolo 
zmieniły. Przedm ioty z pakfongu mogą być 
przeistoczone w srebrne. 1 paczka *25 ct.
@8^ Regula torem wszystkich z garków jest 
uregulowany zegar słoneczny z kompasem, 
który każdem u najszczerzej może być zale- 
cony, gdyż według tego niezaprzeczenie nie­
omylnego zegaru wszystkie mechaniczne 
zegarki mogą być regulowane. — 1 piękna 
-ztuka 25 ct.

Amerykański patentowany zam ek  bez ­
pieczeństwa, doskonałćj konstrukcyi zahez- 
fiecz ijący przeciw wyłamaniu, 1 szt. m niej­
szego gatunku, 30, 40, 50 c t. , 1 szt. więk. 
gatunku 70, 90 ct. do 1 złr., 1 sztuka je- 
zcze wieksz. gatunku z 2 kluczam i 1 zlr.

sztuka do torby podróżnej 25, 40—50 ct 
•4** Doskonały  s z w a rc  j a k  lak ie r  p ły s k u -

ją c y  mieszany z gum ą elastyczną dla nada­
nia skórze trwałości. Puszka 1 funt (30 ct )
S # 1 Zabezpieczenie nóg od wilgoci każde­
mu powinno być zalecane, ponieważ się do 
zdrowia przyczynia. Przy użyc u Metzgera 
doskonałśj apretu ry  do skór, takow e stają 
się miękkie i nie przem akające, ta k  że na­
wet po najdłuższem  użyciu obuwia w mo­
krych miejscach nie dostrzega sią śladu 
wilgoci, co właśnie celowi w najwyższym 
stonniu odpowiada. 1 flakon 60 ct.
*W* W ielka korzyść przynoszą nowe o łó w ­
ki m aszynowe, zaoszczędza się trudne za­
ostrzanie i ołówek zabezpieczony je s t od 
złamania. 1 sztuka w drzewo oprawna 10 
ct. 1 szt. w kość oprawna 15 ct., 1 sztuka 

rączką do pióra i scyzorykiem 90 ct., 1 
pełna puszka na  3 miesiące wystarczajaca 
10 ct. 1 sztuka gumy elastycznej „Union** 
lo wycierania ołówka i atram entu  5 ct.

Pierśc ien ie  na  odc isk i  z angorskiej 
wełny, 12 sztuk 25 ct.

P ro sz e k  do bielizny dla nadania bie- 
li/.nie połyskującej białości. Przy użyciu te­
go proszku zaoszczędza się czas, robota i 
pieniądze, a przytem je s t jeszcze ta  wielka, 
korzyść że i bieliżna także zaoszczędza się 
więcej aniżeli przy zwykłem przyrządzaniu.- 

pakiet 1 funt. 20 cent. 
a -  A t ram en t  cza rodz ie jsk i  dla użytku w 

rzeczach poważnych i żartobliwych. — L ist 
napisany tym atram entem , pozostaje taje 
mnicą nawet dla najbystrzejszego oka, tyl­
ko ten może go przeczytać, kto m a do te ­
go informacyę. 1 flaszsczka takiego a tra ­
m entu 20 ct.

Praktyczne są o s ło n y  do spodni,  które 
przy brzydkiej pogodzie ochraniają spodnie 
od zabłocenia. P ara  5 ct.

Nowy p ro szek  p rzeciw  rdzy,  gw aran­
towany środek dla usuw ania wszelkich plam 
od rdzy z płótna, jedw abiu i innych rodza­
jów m ateryj ja k  również z przedmiotów sta­
lowych i żelaznych. 1 paczka 35 ct.

Angielski lak ie r  n a  sk ó ry ,  za pomocą 
którego wszelkiego rodzaju skóry otrzym ują 
m iękkość i najpiękniejszy ja k  zwierciadło 
połysk. Mały flakon 25 ct., większy 45 ct.
“  P łynny  klej. Rzecz najniezbędniejsza 
w kaźdem domowćm gospodarstwie, ponie­
waż samemu dokonywać najrozm aitsze w 
domu wy arzająee się reparacye nim mo­
żna. Klej ten trzym a sie długie la ta  i po­
winien być używany w stanie zimnym. 1 
wielki flakon 20 ct.
. s # 1 Bezwonne, n iep rzem aka jące  p o dk łady
do łó ż k a ,  do użycia dla dzieci, chorych i 
położnic, 1 sztuka ct. 90, złr. 1.20, 1.50 —
1.70.

Ponieważ wymienione artykuły  byw ają także fałszowane, zwra- 
U O l I  A d ł d I H C i cam wiec na to uw agę, iż takowe tylko w niżćj podpisanym 

składzie są do otrzym ania jedynie prawdziwe.
Cenniki wszystkich na  składzie znajdujących się przedmiotów, wydaje się bezpłatnie. 
Jednocześnie zwracam uwagę szanownych mieszkańców prowincyi na  mój wydzia 

komisyjny. Jest to jedyny w swoim rodzaju skład, w którym  tak  najm niejsze ja k  i n a j­
większe zlecenie w każdej gałęzi dokładnie, prędko i tanio załatw ia się. Poleca się na 
teraz licznym zamówieniom pie rw szy  a u s t ry a s k i  s k ła d  komisowy

A. Friedmanna, w Wiedniu, Praterstrasse, Nr. 26.

C. k. uprzyw. e t e r  soponin  usuwa w 
kilku sekundach wszelkie m ożebne plamy 
ze wszystkich rodzajów m ateryj bez w yjąt­
ku. Nowy ten  produkt przewyższa w swćm 
działaniu wszystkie podobne fabrykaty, p o ­
nieważ naw et najdelikatniejszą barwę po­
zostawia nienaruszoną i natychm iast wysy­
cha, nie pozostawiając żadnego zapachu. — 
Szczególniej może być także zalecony do 
czyszczenia rękawiczek. 1 flakon z objaśli. 
40 cent.
**«■ P ary zk i  k i t  u n iw ersa lny  dla sklejania 
nietylko szkła, porcelany, kam ienia, m orrk 
piany, drzewa itd. w ja k  najprędszym  cza 
sie i w taki sposób, że rozerwać m e moż­
na, ale też i dla łaczenia rozmaitych częś 
ci np. drzewa z m etalem , szkła z poreela 
nem itd. tak  iż te tworzyć będą jak b y  je  
dno ciało. 1 paczka tego w każdym  domu 
niezbędnego środka tylko 10 ct. Tenże sam 
kit w stanie płynnym  bardzo skuteczny, 
flakon 30 ct.

E lek tryczne  szczo teczk i  do zębów, za
pomocą których b---z pasty do zębów i tym 
podobnych medykamentów (tylko czystą wo­
da) m ożna utrzym ywać zeby w czystości, 
białe, bezwonne i zdrowe. Dla osiągnięcia 
wielkiego zbytu cena za sztukę ustanowio­
na je s t tylko na  60 ct.
S # *  Marki do pieczętowania listów, któri 
z powodu ich dogodności, taniości i ścisłe 
go pieczętowania przenoszą się nad opłatk 
i lak, w najdoskonalszym  gatunku z dowol 
na tinna, herbem, nazwiskiem lub mono 
gramem, 500 sztuk 1 złr. 30 ct. lOt.O sztuk 
I zlr. 60 ct.
S*-1 Najlepszym środkiem do utrzym ania 
świeżości włosów a jasnych lub siwych wto 
-ów pofarbowania na ciemno, je s t olej z o 
rzęchów; wszelkie chemiczne preparaty są 
szkodliwe. — Mam zaszczyt niiiiejszem za 
wiadomić P. T. publiczność, że posiadani 
skład liiefałszowanego, świeżego, dwukrotni-, 
zafiuowanego oh-ju z orzechów. 1 mały flak 
25 cent., wielki 45 ct. 
a * '  Nowe m aszynki  jdo ł a p a n ia  pcheł ,  -  
można otrzym ać sztuka po 20 ct.

P ió ra  re g u la to ry  dla wprawiania k a ­
żdej ręki i n a  każdym papierze, tak , że 
każdem piórem  najdelikatniejsze kaligiafi- 
■zne, jak o  tśż i najgrubsze pismo wykony­
wać można. 12 sztuk 24 ct. 
f i # 1 Najwyżej patentow ana t r u c i z n a  do WV- 
gu J e n i a  myszy, szczurów ,  chomików i k r e ­
tów. Sprzedaż pod gwarauczą, 1 w i e l k i  sło- 
k blaszany 1 zlr.

£#*  R adykalny  ś r o d e k  n a  o d c isk i ,  usuw a­
jący je  najdłużej w ośmiu dniach bez śla 
du. Nowo wynaleziony ten  środek przewyż 
sza wszystkie dotychczasowe i dla teg; 
sprzedaje się pod gwaraneyą. — 1 pudelki 
wraz z oojaśnieniem  sposobu użycia 40 • t

J  dyny w Austryi skład niefałszowa- 
nego olejki a rn ik i ,  który ma cudowną wła­
sność usuwania bolu głowy, wzmacniania 
korzeni włosów nawet na  łysych miejscach 
w zdumiewająco krótkim  czasie; usuwa 
przytóm  najzupełnićj łupież z głowy. Jako 
środek leczniczy używa się przy-stłuczeniu, 
wywichnięciu, reumatyzm ie, oparzeniu, itd 
Bliższa wiadomość w op sie, który się do 
tacza. 1 flakon l złr.

Sm arow id ło  do s k ó r  z kauczukiem  dla 
zapobieżenia psuciu się skóry; zalecając 
się szczególniej do uprzęży końskićj itd. — 
1 pudełko blaszane 60 ct.
&*<• N ajlepsza m a s a  do brzytew, za pomo 
ca której oszczędza się szlifowanie brzy 
tew. 1 pudełko 25 cent.
8 * *  Niezbędnem dla każdego gospodarstwa 
są nowe p a ten tow ane  szlif ierze, za pomocą 
których z najw iększą łatwością i bez tru  
dności wszelkie ostre narzędzia ja k  nożycz 
ki, noże itd. w jednej chwili m ożna wy­
ostrzyć. 1 sztuka tylko 35 ct.

N ajlepsza w ied eń sk a  w oda  do wywa 
biania plam; kosztuje flaszeczka 10 ct.

E ncrivo ir  usuwa natychm iast z bielizny 
lub innych rodzajów m ateryj wszelką świe 
żą plamę atramentowa. 1 flakon 25 ct.

W szystko  n iewidzialne s ta n ie  s ię  widzial-
nem za pomocą nowego m ikroskopu kie 
szonkowego powiększającego 10, 20, 30 do 
100 razy wszelki przedmiot, tak  że nawet 
żyjątka w czystej wodzie do picia wyraźnie 
widzieć można. M ikroskopy te m ają wielo­
rak i użytek, np. przy kupnie mąki, zboża, 
owoców strączkowych, m ateryałów aptecz­
nych , towarów tkanych, przy analizach, 
badaniach przyrodniczych, itd. 1 sztuka 40 
60, 80 ct. złr. 1, 1.20, 1.50.
£ # *  Ś m ie rć  w szys tk im  nieznośnym owadom
za pomocą nowo wynalezionśj essencyi za­
bijającej owady. — Ma ona tę własność, że 
nietylko prędko wytępia owady, ale i za 
bezpiecza przeciw ich zagnieżdżaniu się 
używa się na pluskwy, szwaby. pchły di.t 
1 wielki flakon 30 cent. 
w # 1 P r a k ty c z n a  m a s z y n k a  do ko rkow an ia ,
Za pomocą tej m aszynki m ożna każdą fla­
szkę zakorkować prędko i tak  że powietrze 
nie przyjdzie. 1 szt. 50 ct., 1 szt. najdosk, 
gatunku dla fabryk zlr. 1.20.
« # >  Angie lska  m aszynka  do odkorkow y- 
w an ia  Z rączką do naciskania. Za pomocą 
tej maszynki może naw et dziecko bez wy­
silenia odkorkować flaszkę najmocniej za 
korkowana. 1 sztuka kosztuje 1 złr.
S#*  P ła sz c z e  na  deszcz  z m ateryi nieprze- 
m akającej i nie psującej się, bez szwu, wy­
rób angn-lski. Płaszcz tak i jes t tak  zrobio 
ny. iż może być noszony naw et wśród na j­
piękniejszej pogody, gdyż na  odwrotnej swej 
stronie wygląda ja k  piękne okrycie. 1 szt. 
długa na 42 cale, kosztuje 10 złr. 50 ct.— 
każda dłuższa o 2 cale, o 1 złr. drożśj. 
Uprasza się nie brać za jedno fabrykatu 
tego z krajowemi.
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na W ystawie Krakowskiej r. 1872
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przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, am bulanse, szpitale wojskowe, m arynarkę cesarską
i m ary n a rk ę  a n r ie l sk a .

Zachować wszystkie własności i ros ku g o r c z y c y ,  otrzymać z łatw ością 
i w krćtku  j chwili stanowczy skutek jak  najmniejsza ilośria lekarstwa, je s t to 
zadanie, które p. R «rollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy  rozwiązał 
sposób. A. Bouchard  t ,  (Annuaire d*‘ 1 '6s ' ‘>4».

Dla uniknienia fa łszyw ej) papieru, wymacać 
należy, aby opatrzony był podpisem w iaścicida.

Do każdego pudełka dołączona je s t instrukcyą 
w języku  pol.skim.

Dostać mo£na u wynalazcy 26 m e Yieille du Tem pie w Paryżu —  w KRAKOW IE w aptece 
p. W ik to ra  Redyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszych miast Europy.

i

SKŁAD PAPIERÓW, * W §  
potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych,!

wraz z pracownia

fonogram ów ,  Pieczątek wytłaczanych,
Biletów wizytowych,  Adresowych 

i Nadgłówków listowych,
przy ulicy Grodzkiej Nr. 90 w Krakowie.

Na wielokrotne zapytania Szan. P . T. Publiczności, mam zaszczyt oznajmić, 
iż w t.yi-h dniach nadeszły r ó ż n e  p a r y s k i e  p o t r z e b y  r y s u i i -  
k o w e ,  p i s e m n e  i  m a l a r s t e l e  ,  j a k o  t<>: r e isszeug i ,  fa rby ,  pap ie ry  
rysunkow e i wiele tym p o d o b n y ch  rzeczy  z a d L * i w i a i | ą o y c l i  s w ą ,  d o ­
b r o c i ą ,  g u s t e m  i  t a n i o ś c i ą .  3575(13- .6)

Powyższy „ S k ł a d  P a  i e r u 11 zaszczycony lilt-d -lem W ystawy Krakowskiej r. 1872 
za piękny, praktyczny i tani wyrób biletów wizytowych, monogramów, p ieczą tek  w ypuk ło
t ło czo n y ch  i firm h and low ych ,  jak o  też wszelkich tym podobnymi robót, podejmuje się 
poniżej wymienione artykuły uskuteczniać po na j tań szy ch  c e n a c h ,  jako  to:
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem monogram u w różnych kolorach od 2  40  wyżej.
Za 5 0  listów i 5 0  kopert wraz z wybiciem monogram u w różnych kolorach od 120  wyżej.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem Imienia i N azw isk a .......... od 2 .— wyżej.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem Ciałem dwóch iU9 t r z e c h  l i te r  od I — wyżej.
Za 100 sztuk Bii tów  w zytowych na oiałym matowvm k a r t o n i e ..o d —75 wyżej.
Za 100 szruk Biletów wizytowych na g anoownym k a r t  n i e ......  od 1 — wyżej.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na m irm urkow ym  glancownym k a r to n ie  od 120 wyżej.
Za fi r y z ę  8° [48 i ark.] n a d g ł b  w k ó w  listowych z papierem od 3 — wyżej.
Za IfifiUMfi sztuk p i e c z ą t e k  U o o z o u y c h  z wyrażeni ni Im en a,

Nazwiska, godności i m iej-ca na l a l Ł o a i t r y i i a  p a j s i e z - z e  9 . .TO. 
Za l O O O  sztuk p i e o z ą t e l s  t ł o o z o n  o i a  z wyiaż- nu in Im ,-nia,

N azw iska, godności i m iejsca ' w  r o ż n y c h  K o l o r a . c n  3 .  —
Za l O O O  sztuk p i e c z ą t e k  t ł o c z o n y c h  z wyraź ni m Iniic-ia,

Nazwiska i m iejsca z herbem lub godłem w różnych X s to X o x -sb o Jb x  A .3 0 .

Nadeszły wszystkie książki handlowe.
W f '  Zamiejscowe zam ówienia  u sk u te c z n ia  s ię  z a  rzes łan iem  j r s ó ł  n a l e z y -  

t o a c i ,  p o z o s ta ją c ą  r e s z tę  z a  p s o t s i - Ł Ł i n i c B i o a .  p o o z t o w e m .

NADER RZADKA RZECZ
w dzisiejszych czasach, w których oszukaństwo przybrało olbrzymie rozmiary, jeżeli kto 
może kupić dobrze idący zega*ek, nie będąc oszukanym. Kto chce mieć tani, a  dobrze idący 
zegarek, niech sie uda wprost do słynnego zegarm istrza

i .  M U LLER  A
W Wiedniu, Babenbergerstrasse, Iffr. X,

który swoje dobrze uregulow ane zegarki przez
przez ces. król. urząd cymentniczy w ypróbow ane

sprzedsju po cenach tanich nw do uw ierzenia, a  jednak prawdziwych.
f i .4 f& naryski zegarek M ontm artre Z  łańcuszkiem i poręczeniem na rok.
* ,  *  3 0  t?«kie sarnę pieknie złocone.
8 . 5 0  prawdziwe angielskie kieszonkowe zegarki Cylindrowe Z płaskiem  szkłem z łań ­

cuszkiem, m edalionem, .pokrowcem, kluczykiem i pismem poreczajacem.
1 0  prawdziwy angielski s re irn y  Z3ga*ek cyl ndrowy, z kryształowem  szkłem , wska­

zówką sekundowa i łańcuszkiem  z chińskiego złota i pismem poreczajacem. 
i 1 ^  s reb rn y  zegarek  cylindrowy z kóik em do otwierania, mocn. szkłem kryształowem 

E  i  ńcuszkiom z chińsk ego złota i pismem poreczajacem.
1 4  — 1©  najlepssy gatunek.

0 1 5 ,  albo 1 8 .5 1 *  prawdziwy angielski sreb rny  zegarek  kotwicowy z nąipiekńiejszem i
wyrzynaniami, z łańcuszkiem  z chińskiego złota i pismem poreczajacem ; 20, 22 

M lepsze.
jfj 1 3  prawdziwy angielski sreb rn y  czaso m ierz , z łańcuszkiem  z chińskiego z ło ta , skó- 
l"i rżanym  pokrowcem i pistn. poręczajacćm.

1 5  511 taki sam daleko lepszy, z wskazówką oznaczającą wschód.
■ 1 4  albo 1 1  angielski zegarek  rem ontoir prince o f Wales, najm ocniejszego kalibru,
baj z kry szt. szkłem, niklowym werkiem. — Zegarki te m aja przed innemi te  zaletę,
■ że m ożna je  nakręcać bez kluczyka. — Do takich zegarków każdy dostaje dar­

mo łańcuszek z chińskiego złota i pismo poręczające, lepsze 1 8 ,  £ ł* ,  3 5  fl.
1 4 . 5 0  prawdziwy angielski zegarek  cylindrowy najnowszego kształtu , z podwójuemi 

szkłami kryształ, przez które widać werk, z pismem poreczajacem.
1 3  zegarek  cylindrowy z dwiema nakryw kam i, p lam ka, spręż, do otwier., kryształ, 

szkłami, werkiem niklow ym , łańeuszk. z chińskiego złota, skórzanym  pokrow- 
^  Ćem i pismem poreczajacem.
o  1 5 . 5 0  albo 1 1  m alutkf zegarek dam ski z prawdz. srebra dobrze pozłac. z łańeuszk. 
U  z prawdziw. złota chińskiego i pism. poreczajacem.
pSj 1 1  prawdziwy angielski, nnjleplej w ogniu złocony sreb rny  zegarek  czasom ierz z 2
H  nakrywkam i, najpięk. emaliow. z łańcuszkiem  z chińsk. złota i pism. poręcz.—

lepsśe 3 0  złr.
1 0 . 5 0  albo fi. 1 8 . 5 0  najlepszy sreb rny  prawdziwy angielski zegarek  kotwicowy

l j  na  15 kam ieni z łańcuszkiem  z chińskskiego złota, skórzanym  pokrowcem i pi­
la smem poreczajacem.

& 0  srebrny  zegarek  rem ontoir nakręcany b e z \ l u c z . , z łańcuszkiem  z chińsk. złota
i przyboram i.

3 4 . 5 0 ,  3 0 . 5 0 ,  3 8 . 5 0  z ło ty  zegarek damski z łańcuszkiem  , m edalionem  i pism 
poreczajacem. Rotśm fl. 4 3  do fl. z brylantam i.

T.SO w spaniały paryski zegarek  brązowy z bijącym  werkiem pod szkłem , ozdoba 
dla każdego pokoju.

Naprawy wszelkie wykonuję najlepiśj i przyjm uje z prowineyi.
W szystkie moje zegarki są pierwszej jakości i nie należy ich mieszać z fałszywemi 
wyrobami drugiego i trzeciego rzędu.

Łańcuszki z chińskiego z ło ta  po złr. 1.50, 2, 2.50, 3.50, 4.50 do złr. 10.50.
Za gotówkę albo za  zaliczeniem w urzędzie pocztowym wykonuję każde zamówienie 

_ w 24 godzinach. — Cenniki darmo.
ISŁ -Z egarm istrze  i kupczący zegarkam i m ają do wyboru w wielkim składzie 4000 do 5000 

zegarków po cenach niskich do zadziwienia.
Zegary ścienne i wahadłowe wszelkiego gatunku również tanie.

~ Tylko skutkiem  kilkoletniego pobytu w Anglii i Szwajcaryi w domu Schopp 
Low i Spółka, mogę sprzedawać tanio wszystkie gatunki zegarków w pierwszej 
jakości. — Na wszystkie u  mnie zakupione zegark i, daję poręczenie n a  lat 
pięć, jeżeliby w pięciu tych latach pekta sprężyna, albo się co innego popsu­
ło, obowiązuję się to napraw ić b zpiatnie.

F ilie : w Paryżu Rue R iroli 37; w Medyolanie Corso Victor Em anuele 4 ; w Turynie 
Bora-o 36; w Aleksandryi Meza Cader 15, itd. itd.

.G łówny Skład W W iedniu, miasto, Babenbergerstrasse Nr. 1. 4028 2-24)
Adres: SśE. Uoller, w W iedniu, miasto, Babenbergergasse, Nr. 1.
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OGŁOSZENIE.

BANK GALICYJSKI
dla

Handlu i Przemysłu w Krakowie
wydaje, począwszy z d. 8 stycznia 18 r 3 r.

7% Assygnacye kas we z wypo a jedzeniem 6Q-dniowem? 
6 %  „  „  „  3 0 -  „
5  l i  /o » »  14- „
^  /o »  r  r  0* ,,

a zarazem podaje do wiadomości, iż od dawniej puszczonych 
w obieg assygnaeyj kasowych, począwszy od wskazanego t e r ­
minu. procent według wyżej wyszcz góiniunej normy przez 
Bank wypłacany będzie.

3976-3' 4) X 5 3 r r e l s : o 3 7 - o J.

W drukarni „Kraju* pod aarxąd«m St. Gralickowakiago.


